Nr 253 


Wychodzi codziennie rano oprócz dal poświątecznych. 


Adres Redakcyl: Kijów, Prorezia 13, Telefon 2464, 
kdministr. i Drukarni Polskiej: Kijów, Prorezna 9, Tel. 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 2 —- 3. Sekretarz od 12—$%. 
Adrinistracya otwarta od 10—4 po poł. i od 6—-8 

wieczorem. 
Owłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Piątek 6 (19, listopada 1909 r. 


E r a O mocna. c» mr 


Rok IV. 


miestęcz. kwart. półr roc 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8. — 
š Za granicą 1.35  4.— 7—  14.— 


Za zmianę adresu 30 kop. ? 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop W rubryce 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Pręnumeratę I ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


RAZA HMAJRCZMAITSZE INSTRUMENTY 
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harmonie, nuty i 


3 A r A b ` Faly 
Rada, Zarząd i Pracownicy Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia własno- ($$ 
ści ziemskiej gub. kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej z glębokim żalem zawiadamiają o śmier- $$ 


Gramofony 


Wielki wybór! Można na raty. 13459—9 
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y Towarzystwo 
śe Wyrobów 
FE Bławatnych 77 
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Kieu 


Najlepszy w Rosyi 


TEATR BIOGRAF „EX RES 
Mięczennicy chrześcijaństwa 


ce udział: p. Grande, art. tealru »Francec; p. Qouric, arl. 


Inte: —wspaniałe zdjęcia 
Piekielna kawaleryazuiwyw kolari 
(w Indyzch) - prześliczne zdjęcia z natury w naiuralnych kolorach. 

ja pivk ścią zdjęcia z natury. 
WIELKA | ORKIESTRA KONCERTOWA. 


TEATR POLSKI Sala 


W miedzielę,d. -go listopacia 

= HR TGG kom. w 4-ch aktach 
„aMasi Dekadensif pitie 
Bilcity (cena miejsc siedzącychĘcd 50 kop..doż3 rb) zawczasu nabywać możną 
w kawiarai Udziałowej; w dzien przedslawienia od gndz. 6-ej w kasie klubn 
s Ogniwo‘, Ucząca się zmodzież płaci 25 kop. Ba wolne miejsca. Początek 
punkliilnie © gogr. -ej wieczorem. 14251—1 


K. P, Aa M. S. 


Dzis duia 6-po listopada 


Maty Teatr Kramskiego. rien ee 
Stefanii 


tysiki tancerki (bosonczki) 
J b l E m 

zwanej (Polska Duncan). 14269-1 
Wykena tańce przy dźwiękachTorkiestry symfonicznej pod batutąfp. Ziehńskie- 
ga. Program: Szubert, Chopin, Noskowski, Grieg, Paderewski, Kapacki. Arty- 
ści tóatru Kruczynina odegrajązkomedyjkę w 1-ym akcie 1) >Ona go cze- 
kas, 2) »łańce Stefanii PDąkrowskiejc. Początek o godz, 8:/ą wiecz. 
bileky w kase teatru od g. 10-cj rano. Sludenci na wolne miejsca płacą 65 k. 


~ az 2 = 
Lealr „Sołowcow kom. w 4-ch aktach Tichonowa. Począ- 


Dyrokeya J. E. Duw»n-Torcowa. tek o godzinie -ej wiecz. W sobotę di. 
T-go listopada kenefis Pawlankowa po raz 1-szy >Byzblikcc w 5-ciu akt. 
W niedzielę dnia 8-go w południe po cenach znacznio zniżonych »>Dzieci 
Wazniuszyna«. Początek o g. 12u, Wieczorem po raz 2-gl »Złoża Ewax« 
w 3-cb akt i sZamki na lodziec kom. w 1-ym akcie. Reżyser Popow. 
W poniedziałek ania 9-go na korzyść biednych położnice m. Kijowa »Pierwsza 
mucha< komodya w 3-rh aktach i »zamki ma lodzie: w 1l-ym akcie, 
W czwarlek dn. lż-go dla prenumeratorów gazety »Kijowskija Wiestie po ce- 
nach zniżonych po raz 15-ty »Ezga«, s>Czerwonyjkwietekc W próhach 
jubileuszowe przedsiawienie »Burzac. >Głupiec« Fulda. 13157 
EE RED 1 KATY RZECZNE pemo 


panii. == m 


99 Dziś dnia 6-go listopada przedstawienie 
oygólno-przystęnne >Mili zusdlzie: 


zmarłego we Lwowie dnia 4-go listopada. 


Izaak Szwareman 
zc ad 


5 


Dziś nowy wspaniały program. 
historyczny dramat$z czasów panowania 
Nerona. Niebywały dotychczas obraz. 


Smierć arcyksięcia d'Enghien w roku 18047 


f z czasów Napoleona l-go. 
teatru P å ji 

>Gymnases i p-ni Dermoze, art. teatru »Rejanec w Paryżu. ; Szkoła kawalerzystów (W Belgii). 
Kobieca przebiegłość iio 
Białe skały w Danii—zachwycające swo- 


Dom w reperacyi— koniiczny. 
Począłtuk o godz. 4-ej po południa —w niedzielę o g. 12:0j. 


kun Ogniwo” eatr Miejski 


ci Nieodżałowanego Dyrektora i Założyciela Towarzystwa i: 


93 PADOL ay : 
bai, Jampol -Podolski 
chu koutrak- 
toz cego ra Pronumeratę i ogłoszenia do 
e S$, „Dzien. Kijowskiego" 
' przyjmuje 
ETRAS A eA p. Włodzimierz Biesiekierski, 
se Kreszczatyk 25,2% BERDYCZÓW. sems, 


wprost poczty. 
14254—1 


L Ba 


Berdyczów 


historyczny ERA Hennique 
soby biorą- Zakład 


Qualior | 


i gustownie przez nd 


Zaopatrzony w kwiaty i rośliny. 


Sklad nasion i kwiatów świeżych. 


Sklep — Białopolska 37. 


Poleca wybór kwiatów własnej hodowli po nizkicej cenie, posiuda zawsze świe- 
że kwiaiy zagraniczne. Wszelkio wyrsby wykonywane są szybko, puuktualnie 


Gddział Kijowski „Warszawianka W. Włodzimierska 43. 


sor H, J. JENDRISEK Kijów 


Kreszczatyk 4l. 
Bel-ctage- 
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RR | Noryngowska ul. Nr 8, telef. 2484. 


A. Walberg „P. Fudotow i D. Podkin. 


BE” Familijny Teatr-Varietć %% 
M99 Dziś l codziennie Grand Diver- 
tissement varie 


scen »Europejskich», teatrów »Varietóc. 
Program składa się z 42 numerów. Przy 
l teatrze pierwszorzędna kuchnia „pod 
É| Dyrekcya Towarzystwa: A. Prokofiew, rządem znanego kuchmistrza W  Turkina 


z udziałem pierw- 
szorzędnych artyst. 


za- 


Dyrektor Towarzystwa A. Walberg 


nufizd 


UUEL] 


EM 


| 

= 

sa 
wskKiej 
ogrodniczy:-- Daniłowska 17. 


olvianych specza'istów. 
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O UNON 


Ceny również nizkie. 


ski, Bosse, Cesewiez. Początek o godz. 73 wiecz. 

Dyrekcya 5. W. Brykina. Dnia /-go»Tannhaliserc. Dnią 8-g0 w południe 
przysiępee przedstawienie »BBajlcz o carze Sałtanie«, wieczorem w 15 to 
letnią rocznicę śmięrci A. Rubinszteina wykon. będ. 1) „Apoteczac, 2) 
orkiestra wyk. jeden z utworów orkiestrowych kompozytora, 3) 
Demon.. Duia 9-go ogólno-przystępne przedstawienie »Aidac<. Dnia 10-ga 
>Sadkoc. Bilety są do nabycia. Kasa otwarta odźgodziwy 10 rano.4 


Ceatr dramatyczny AN. Kreczinina 
DR i j i 7 (Teatr Wok 
iś dni A ni) kom. w cl 1ach Prolopops- 
porai aiy „OWIAZdA MOralnoŚci” wa” bocok o cdzinio St w. 
W sobotę dnia D aher” komedya w 3-ch aktach W miedzinięjduia Car 
7-g0 po raz 2-gi n 8go w południe po cenach zniżonych pOGII 


ii Ostrowskiego. Początek o g. 12V%,, y Gor- 
na Wołdze We wtorek dnia 10-g0 po raz -szy „Szatan diaa, 


wee Pani X” i „Odwieczne prawa”, „Dzieci XX wieku”, 


z 39 Mikołajowska 7. 
Cyrk sHippo-Palace guari p h rutikowa. 
W piątek dnia 6-go listopada Wielkiejprzedstawienie 7lożona z 15-1n 
piorwszurzędnych numerów repertuaru czrkowogo. Wysiępy nowy: b artystów: 
komicy muzyczni trupa Orlando. >Chińczycy:, Cziug Czaug.  Koanaiusaes 


skoczków i wiele inpych. Zna- = Ro. s 
komity pogromca koni profesar Smiti mik jacomino, 


Akro- + Początek o g.18'/ą. Juiro 
baci Arconi. dnia 7-gv koncfjs siósir 
ne przedstawienie. Początek o godzinie 1-ej. 


H P Dnia 5-ga 
hristian. iss azo. 
Ceny zniżone. 13593 


" p V s i Ust E 
Sala Klubu Kupieckiego. 3 uć: jeden oneen aai 


HENRYKA MELCERA "i żfidkow: 


NA PULIKOW- 
SKIEGO. 


Początek o godzinie BVq*wieczorem. Fortepian fabr. Erara ze składu 
Keruntopfa. Bilety w księgarni Wł. Idzikowskiego, ; Kreszczatyk. 35 od g.| ra. Ma świad. Złutoustowska 10 m. I 
y do 2 i od 4 do S-ej. 


14175—3 


Dzis dn. 6-g0 eMsiążę igor. Uczestnie:ą pp.: SALA KLUBU KUPGECKIEGO. - Przewodnicząca komitetu pań przy Bory- 
Walicka, Bielawska, Karżewin,gPiatonow, Pawłow: | soglsbskiej szkżłce T. KM. Liszniewska. i 


Urządza „d. 8 listopada 1909 r 


"w (ej LA ta 

== Wieczór Literacko - Muzyczny. 
Przy Inskawym wspóludziale artystów i amatorów. Początek koncertu o g. 8 w. 
Po kon- Wańce Kotylion. Przygrywać będą 2 orkiestry wojskowe, 
cercie ew Podczas tańców: kentetti, serpentine, bomby, poczta 
lalająra. Dyrrgować tań ami będzie p. J Łapiski. Biety zawczasu można 
nabywać w księgarni WŁ Idzikowskiego i w mieszkaniu przewodniczącej. 
Aleksandrowska Nr 36 m. 3. 14245 


| Sala klubu Kupieckiego. * KoncEnt ora wdeceati 


Anastazyi Wialcewej 


Szczegóły w afiszach. Początek o godz. Alfą wieczorem. | i 
Bilely w księgarni WŁ Idzikowskiogo, Kreszezaúik 35 od godz 9-ej do 2-ej 
i od d-ej do 8-ej wieczorem. 14259—1 


Folwark 910: morgów 


sprzedaje sią na Wołyniu p łudniowem, 
powiatu zastawskiego, od stacy! Cho- 
rolin 30 wiorst.  Czarnoziem, przewa- 
znie zie nia ona, skomasowana. 10-po- 
isWka; uowy dom, budynki dobre. Ce- 
na: bez dluguzbackowego 135,000 rb., 
lub z dlogicm bankowy: 65,000 rb. Po 
szezegóły zwracać sią bez pośredników 
do A. Sskolowskiego, Kijów, Alsksan- 
drowska +6. 14 75-1 


1-a Lecznica dentystyczna 


35 Kreszczatyk 85. 


14267—T 
Nauczyciel 


Kamieniec-Podolski 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowsk.“ 
przyjmują: 
p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 


i Księgarnia Polska 


prakt. posz, old "ra 
wieś. Sp. Szk.ła Real- p. Saniutycz-Kuroczyckiego, 


1425; 


że katarowi nosa. 


czących wydziału letnisk. 


W sprzedaży bezwartościowe tologfi 
katv. Każda puszka powinna mieć 
oapis: Drezdeńskie Labora- 
toryum Chemiczne 
jera w Dreznie. 


Ling- 
14183—9 


Notatki informacyjne. 


Biuro Związku równ. kobiet pol- 
skich otwarto od g. 12 — 2, oprócz te- 
go we wtorki i piątki od 5—7 wieczę 
przyjmuje wpisy oraz udziela inforna- 
cyi. Kreszczatyk Nr. 34 m. 25. 

Biuro pracy przy kij, rz.-kat. Taw. 
dobroczynności. Mała ytomierska Nr 
8, otwarte coódziennio od 10 do 5 eprórz 
saihi 1 DIGUŻIGI. Schronisko ŚW. JAW - 
gi przy biurze pracy. 

Gimnastyka w P. T.G. W poniedzia- 
tek. Chłopcy do 14 lat: 5—6: powyżej 
14 lat 6-- 7; druhinie 8 —9; druhowie 
starsi 9—10. Wtorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6—7; druhowie młod- 
si 9—10. Środa: Cwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 lai € —7; dru- 
hinie 8—9; druhowie starsi 9—10. Piq- 
tek: Panienki do 14 lat 5—6; drnhinie 
6 7; druhowie młodsi 9—10. „Niedzie- 
la: Cwiczenia dla gości 10—1! :rana, 

Zarząd Tow pom. stud. pol. uniw, 
kijow. Wielka Żytomierska Nr 8 m. 12, 
od 4 do 6. 

Biuro pośreńniotwa pracy <Żuią7- 
kn oficyalistów na Rusi» — roszczatią 
42 m. 20, poleca kandydatów na wszel-- 
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarie w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

Bitro kij. rz.-kaf. Tow. dobroczyn= 
ności, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodziennie od 10 do 3 oprócz świąt 
i niedziel. 

Tamże w godzinach biurówych mo- 
zna zasięgnąć wszelkich ubjaśnień, doty- 


Na drodze Oemokrałyzacyi 
społeczeństw. 


(Reforma wyborcza we Francyi, na Węgrzech 
i w Prusach). 


Reforma wyborcza stoi dziś na porząd- 
ku dziennym w trzech państwach: we Fran- 
cyi, w Prusach i na Węgrzech. Ale iakże 
odmienne są hasła wyborcze w tych tak róż- 
nych kulturą i stopniem rozwoju polityczne- 
go krajach! 

Co w Prusach i na Węgrzech jest do- 
piero celem najradykalniejszych stronnictw, 
to we Francyi jest już od 40 lat urzeczy- 
wistnione; co ma stanowić wielki krok na- 
przód w Prusach i co jest jeszcze tax dale- 
kiem od urzeczywistnienia, to we Francyi 
jest już dawno przeżytem doświadczeniem i 
stanowi puskt wyjścia dla dalszego rozwoju 
i udoskonalenia. A co w zachodniej Euro: 
pie od dawna już weszło, jako zasada, w 
skład prawa publicznego, to na Węgrzech 
dopiero dziś przy użyciu całego nacisku z 
góry musi być z trudem wywalczane. Ale 
co jest wspólbem znamieniem w dążeniu po- 
Jitycznem wszystkich tych państw o tak róż- 
norodnym stopniu kuliury i składzie narodo- 
wym i politycznym, to przeświad:zenie, że 
podstawa systemu reprezentacyjnego nie mo- 
że być w jaskrawej Sprzeczności z ekono- 
micznym i społecznym postępem narodów, 
że ustrój wyborczy musi się stale rozwijać, 
musi obejmować szersze kręgi społeczeństwa, 
jeżeli izba reprezentacyi ludowej ma być w 
zgodzie z istotną wolą narodu. Prusy dla- 
tego są ostoją reakcyi europejskiej, ponie- 
waż mają najwsteczniejszy ustrój reprezen- 
tacyjny w Europie. Węgry przechodzą obe- 
enie przez najcięższe przesilenie, jakie od 
chwili rewolucyi w r. 1848 było w histotyi 
węgierskiej, ponieważ już nietylko rumuni, 
serbowie, chorwaci i słowacy nie chcą dłu- 
żej znosić panowania madziarów i złączonych 
z nimi żydów, czyli panowania arystokracyi 
madziarskiej i plutokracyi żydowskiej, ale 


nawet korona w interesie dynastycznym nie 
może zgodzić się na wykluczenie większości 
narodów, tworzących państwo węgierskie, od 
współudziału i współodpowiedzialności w rzą- 
dach wępierskiego państwa. 

Reforma wyborcza jest więc jedynym 
środkiem do przemiany absolutyzmu prus- 
kiego w państwo praworządne i jedyną dro- 
gą do przemiany feudalnych stosunków pań- 
stwowych na Węgrzech na nowożytną formę 
monarchii demokratycznej. 

Doniosłość tych przygotowywujących 
się reform wewnętrznych rozumianą jest do- 
skonale w Berlinie i w Wiednin. Tam, 
gdzie całe państwo, zrzeszone i zj: dnoczone, 
posiada wspólny parlament, oparty na pə- 
wszechnem i równem prawie wyborczem, 
gdzie wszystkie południowe państwa, jak 
Bawarya, Badenia, Wiirtenbergia, a obecnie 
i Saksonia, wprowadziły wprawdzie ograni- 
CZONA co do równości, ule powszechne pra- 
wo głosowania, tam sejm pruski, w najwięk- 
szem państwie związkowem, oparty na plu- 
tokratycznym cenzusle, na trzyklasowem nie- 
równem i pośredniem prawie głosowania, 
jest nietylko krzyczącą niesprawieuliwością, 
lecz jest historycznym anachronizmem. Pru- 
sy nie potrafią na długo utrzymać się w Eu 
ropie, jako państwo absolutne, w miarę roz- 
woju życia ekonomicznego w Niemczech mu- 
szą przejść przez te ewolucye polityczne, któ- 
re źmiana ustroju ekonomiczaego i społecz- 
nego wszędzie za sobą pociągnęła. A ta 
przemiana konstytucyjnej monarchii, będą- 
cej dziś twierdzą reakcyi w Europie, na de- 
mokratyczną monarchię nietylko dla Prus i 
Rzeszy niemieckiej będzie miała historyczne 
znaczenie. Upadek absolutyzmu w Prusach 
musi za sobą pociągnąć bardzo ważne zmia- 
ny w Europie. I dlatego to walka o refor- 
mę prawa wyborczego w Prusach ma wiel- 
ką, wprost niedającą się w skutkach obliczyć, 
doniosłość. 

Zwycięstwo demokracyi w Prusach bę- 
dzie zwycięstwem postępu i sprawiedliwości 
w Europie. 

Tak samo przemiana feudalnego ustro- 
ju na Węgrzech nie pozostanie bez wpływu 


| konserwatystów). 


na rozwój wypadków nietylko w Austrn- Wą- 
grzech, ale i w calej wschodniej Eure- 
pie. Obok słowiańskiej Austryi staną sło- 
wiańskie Węgry, a tak samo, jak w Au- 
stryi powszechne prawo głosywania złamało 
hegemonię niemiecką naa większością naro- 
dów słowiańsko romańskich, tak samo po- 
wszechne prawo glo'owamia na Węgrzech 
złamie panowanie madziarów mad większo- 
ścią słowiańsko-romańską. I wówczas musi 
wytworzyć się zupełnie iany kurs w polity- 
ce zagranicznej monarchii habsburskiej. 


We Francyi nie idzie o reformę pod- 
stawową, ale o ulepszenie istniejącego po- 
wszechnegy i równego prawa głosowania. 
Francya już dwukrotnie przeprowadzała re- 
formę suffrage universel: raz w r. 1885. 
kicdy po raz pierwszy wprowadzono le seru- 
tin de liste, i potem w r. 1889, kiedy je 
zmieniono na głosowanie wedlug okręgów 
jednolitych w arrondissement. Pierwsze 
skrutynium z list wprowadziło do izby de- 
putowanych po wyborach powszechnych w 
październiku 1885 r. nieoczekiwaną liczbę 
konserwatystów (na 382 republikanów 202 
Stronnictwo republikań- 
skie, podzielone na dwie grupy: oportusi- 
stów i radykałów, nie miało większości. 
Abeby rządzić na podstawie większości, chwy- 
cono się podwójnej taktyki: jedna polegała 
na zjednoczeniu obydwu frakcyi republ kań- 
skich przeciw prawicy, była to uprawiana 
przez gabinet Brissona, Freycineta i Gubleta 
polityka koncentracyi republikańskiej, druga 
polegała na podtrzymywaniu republikanów 
rządowych przez konserwatystów przeciw ra- 
dykałom, była to polityka uspokojenia, la 
politique d'apaisementi, uprawiana przez ga- 
binet Ronviera. 

Ale w tym czasie przyszła Liga patryo- 
tów i wybuchło przesilenie bulanżyzmu, pa- 
dio hasło: dissolution, revision, constituante! 
Wybór generała% Bouluugera w Paryżu (27 
stycznia 1889) otworzył„oczy republikanom 
na niebeznieczeństwo skrutynium z list, któ- 
re łatwo mogły się przemienić w plebiscyt. 
W cztery tygodnie potem zmieniono skri- 
tynium z list i w lutym 1889 przywrócono 


NAZZA z ERA 


le scrutin uninominal, głosowanie na jedne- 
go po.ła w każdym okręgu. 

Ale dwadzieścia lat praktyk wybor 
czych przekonały stronnictwo republikańskie, 
że wybory okręgowe obniżają poziom izby 
i nie dają prawdziwego wyrazu woli wybor- 
ców, budzą ducha separatyzmu i hodują 
miernoty polityczne, polityków 0 ciasnych 
horyzontach małega miasteczka, wytwarzają 
zawód odrębny politicien, który zajmuje się 
drobnymi interesami parufiańskimi, wytwa- 
rzą wkraczanie deputowanych do admini- 
stracyi (U'ingerence des dćpuićs dans Vadma- 
nistration), małe i wielkie protekcye niszczą 
i polityków,i politykę. 

Zwłaszcza socyaliści nie byli zadowole- 
ni z tych drobnych jednomandatowych o- 
kręgów, w których niknęły mniejszości so 
cjalistyczne i przepadały kandydatury so- 
cyalistyczne na rzecz głośnych demagogów 
radykalnych. Wytworzyło się więc hasło 
reformy wyborczej, polegające na powrocie 
do skrutynium z list, ograniczonem atoli za- 
sadą proporcyonainości. Rząd p. Brianda 
uznał potrzebę reformy wyborczei. Sam szef 
gabinetu wypowiedział się za reformą, dru- 
gi AS p. Millerand gorąco reformę po- 
parl. 

A że izba stoi przed wyborami po: 
wszechnymi, więc postanowiono reformę wy- 
borczą przyśpieszyć. 

W dwa tygodnie po jesiennem otwar- 
ciu izba deputowanych uchwaliła w drugiem 
czytaniu 281 przeciw 233 głosom przejście 
do rozprawy szczegółowej nad reformą wy- 
borczą. Wedlug tego projektu okręgiem 
wyborczym ma być nie arrondissement, lecz 
departament, obejmujący kilka dotychczaso- 
wych okręgów wyborczych. Każde stronni- 
ctwo stawia tylu kandydatów, ilu departa- 
ment ma wybierać posłów. Wyborcy giv- 
sują na tych przedstawionych kandydatów 
według swych przekonań. Przy skrutyniuim 
zbiera się glosy, oddane na listę każdego 
stronnictwa. A ci kandydaci, którzy otrzy- 
mali największą liczbę głosów, w swojem 
stronnictwie uznani są za wybranych. Tym 
sposobem niema już majoryzowania stron- 
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nictw ani wyborów parafialnych. Rozslezy- 
gają tylko najwyższe interesy kraju i wy- 
bory przestają być rzeczą osobistej demago- 
gli,a stają się bezosobistymi, raczej progra- 
mowymi wyborami stronnictw. Projekt ten 
został w izbie deputowanych da. 8 listopa- 
da r. b. uchwalony. Głosowali za projektem 
nacyonaliści, progresiści z  Deschanelem, 
całe centrum, a z lewicy socyaliści zjedno- 
czeni, przeciw projektowi głosowali radykali 
i radykalno społeczni, to jest właśnie ci de- 
magodzy, którzy popierają rząd Brianda. Wo- 
tego, ż3 większość za reformą wybor- 
czą nie była większością gabinetu, że w ra- 
zie przyjścia do skutku reformy gabinet 
Brianda musiałby ustąpić, szef gabinetu po- 
mimo, że sam osobiśc:e jest za reformą wy- 
borczą i jeszcze niedawno najgoręcej ją 
polecał, a minister Millerand nazwał ją 
„kwestyą życia dla Frarcyi*, nagle zmienił 
zdanie i oświadczył, że rząd nie może tej 
uchwały izby wykonać i stawia kwestyę 
zaufania. 


Wówczas izba, która wie, że rząd Brian- 
da będzie przeprowadzał przyszłe wybory, w 
obawie przed rządem uchwaliła na tem sa- 
mem posiedzeniu 291 głosami przeciw 225 
votum zaufania dla rządu i odrzuciła artykuł 
1 projektu ustawy. Na dziś więc refórma 
wyborcza we Francji upadła, Ale wybory 
odbywać się będą pod hasłem reformy i 
sprawa cała zl*źoną została w ręku wybor- 
ców. Rząd Brianda po przeprowadzeniu 
wyborów powróci—o ile do tego czasu istnieć 
będzie—do tej sprawy. W każdym razie 
kwestya reformy głosowania powszechnego 
już nie zejdzie z porządku dziennego we 
Franeyi. 

Na Węgrzech również przygotowuje się 
rozwiązanie sejmu i nowe wybory pod ha- 
słem reformy wyborczej i wprowadzenia 
powszechnego prawa głosowania. Obecnie 
rządząca klika uczyai wszystko możliwe, 
aby reformę opóźnić, wszakże korona z dzi- 
wnym uporem domaga się uchwalenia gło- 
sowania powszechnego i w przyszłym sejmie 
ten lab inny rząd będzie musiał projekt p. 
Kristoffiego przeprowa lzić. 


Tylko sejm pruski opiera się wszelkiej 
reformie. Niebawem kanclerz nowy, p Bet- 
tman-Hollweg, będzie miał sposobność, jako 
prezydent gabinetu pruskiego, wyłożyć sta- 
nowisko rządu. Gdyby kanclerz ze swom 
projektem w sejmie nie utrzymał się, wów- 
czas rola jego w Niemczech będzie skończo- 
ną. Dziś już mówią, że następeą jego bę 
dzie obecny smbasador niemiecki w Kon- 
stantynopoln, baron Marschall von Biberstein. 
Nieoczekiwaną jest nagła zmiana w Pru- 
sach, nie wierzy nikt w łatwe przyjęcie po- 
wszechnego prawa głosowania w sejmie jun- 
kierskim w Prusach. Zwłaszcza tryumfy 
socyalistyczne w sejmach w Badenii i w 
Saksonii nie usposobią większości sejmu 
pruskiego do przyjęcia jakiejkolwiek refor- 
my. Ale nawet w Prusach reśnie wartość 
opinii publicznej, z którą i sejm pruski, i 
rząd pruski liczyć się musi. 

Opinia ta zaś w kołach najszerszych po 
za kliką konserwatystów nadłabskich doma- 
ga się gwałtownie reformy wyborczej w 
sejmie pruskim, który według wyrażenia 
Bismarcka jest najnędzniejszym na Świecie. 


W. L. 
EEO 


Czy znów afera szpiegowska? 


Lwów, 16 listopada. 


Wczoraj wieczorem policya lwowska 
w internacie studentów „Obszczeżitje*, który 
mieści się w narodnym domu, aresztowała 
niejakiego Włodzimierza Dubrjańskiego, któ- 
ry prywatnie przygotowywał się do klasy 
szóstej gimnazyalnej. 

Dobrjański jest synem parocha ruskie- 
go w Jasienicy Zamkowej w powiecie tur- 
cząńskim. W powiecie tym podkarpackim 
są silne wpływy partyi staroruskiej, a do 
sejmu posłuje stąd starorusin Hanczakowski. 

W tamtych okolicach, zwłaszcza w Sam- 
borze, partya staroruska wzrosła w latach 
ostatnich bardzo znacznie. 
iewy odłam partyi, odłam, skłaniający się 
bezwzględnie ku Rosyi. W Samborze sa- 
mym partya w ostatnich dwu miesiącach 
założyła dwie bursy: żeńską i gimnazyalną 
męską, sprowadziła specyalne nauczycielei 
i nauczycieli z Rosyi i coraz natarczywiej 
poczynała wpływami swoimi  ogarniać 
młodzież. 

Przed trzema, mniej więcej, tygodniami 
samborska komenda wojskowa otrzymała 
doniesienie, że Włodzimierz  Dobrjański 
z dwoma nieznanymi bliżej młodzieńcami 
robi zdjęcia objektów i magazynów wojsko- 
wych, dróg, kolei, mostów. 

Poczyniono, oczywista, szczegółowe za- 
biegi w celu skontrolowania postępowania 
Włodzimierza Dobrjańskiego. Ten jednak 
w czas się spostrzegł, uciekł do Lwowa, 
gdzie ukrywał sią pod osłoną starorusioów 
w narodnym domu. Tutaj też go po dłu- 
gich poszukiwaniach aresztowano. 

Jednocześnie w domu ojca Dobrjańskie- 
go urządzono szczegółową rewizyę. Rewi- 
zyą miała dać "obszerną 'korespoudancyę . 
między innemi miano znaleźć i listy od Włod, 
hr. Bobryńskiego, który stoi w blizkim z ga- 
licyjskimi rosyanami kontakcie i miał dać 
subwencyę na ich nowe pismo rosyjskie 
„Prikarpatska Ruś“. 


Aresztowany Włodzimierz Dobrjański 
jest bratankiem d-ra Dobriańskiego, radcy 
dworu i komisarza rządowego, który tem 
się wsławił, że swego czasu był razem z Na- 
umewiczem, Markowem i Monczałowskim 
wmieszany w proces Olgi Hrabar o zdradę 
stanu. Jest to ta sama rodzina, z której 
pochodzi Dobrjański, znany w Królestwie, 
jako gorliwy propagator prawosławia w 
Chełmszczyźnie i jako jeden z autorów jej 
wyłączenia. 

Wiadomość o aresztowaniu Dobrjańskie- 
go wywołała zrozumiałą sezsacyę. Połlcya 
odmawia wyjaśnień, ale nie zaprzecza fakto- 
wi, że przejęta korespondencya wysoce 
kompromituje przewódców  partyi staro- 
ruskiej. 

Z tem aresztowaniem łączą telegram, 
wysłany minionej nocy do d-ra Dudykiewi- 
cza ze Lwowa do Kołomyi.  Dudykiewicz 
pragjechat natychmiast i odbył długą kon- 
erencyę Z redaktorem „Prykarpatskoj Rusi“, 
Hryniewieckim. 

M. 


Podróż Kokowcewa. 


Podobno w Petersburgu panuje ogólne 
zdanie, że wycieczka Kozowcewa na Dałeki 
Wschód okazała się imprezą najzupełniej 
chybioną. 

Zawiodła ta podróż przedewszystkiem 
dlatego, że projektowane pertraktacye dy- 
plomatyczne nie przyszły do skutku z po- 
wodu nagłej, tragicznej śmierci ke. Ito. „Mi- 
nister skarbu—pisze w tej sprawie „Ruskoje 
Słowo*—wyruszył na Wschód ze szczegóło- 
wo opracowanym projektem porozumienia 
z Japonią, który miał być rozważony wspól- 
nie z ks. Ito. Niespodziewana śmierć tego 
ostatniego zniweczyła wszelkie kombinacye 
dyplomatyczne. Przekonano się teraz, że 
ze śmiercią ks. Ito w japońskich sferach 
decydujących przeważyły znowu tendencye 
wrogie jakiemukolwiek zbliżenia z Rosyą 
W pierwszej chwili po zabójstwie ks. Ito 
Kokoweew i jego towarzysze byli przeko- 
nani, że rząd japoński natychmiast wyzna- 
czy nowego pełnomocnika na miejsce zabi- 
tego księcia. Ale wkrótce stwierdzono, że 
gabinet tokijski ani myśli zastosować się do 
życzeń Petersburga. Kokowcewowi nie pozo- 
stawało nie innego, jak powrócić do domu“. 

Niewiadomo, o ile prawdziwą jest wer- 
sya powyższa. Atoli uwagę polityków zwró- 
cił niewątpliwie fakt, że rząd japoński po 
namyśle postanowił następcy ks. Ito nie wy 
znaczać. 

W ten sposób misya dyplomatyczna 
Kokowcewa spełzła na niczem, a wrócił en 
prędzej, aniżeli się spodziewano. 

Miał jednak minister, jak o tem prasa 
trąbiła, poza misyą dypłematyczną jeszcze 
i mandat kupiecki. Mówiono głeśwo O za- 
mierzonej sprzedaży kolei Wschodnio-Chiń- 
skiej. Tymczasem i tu stało się nie tak, 
jak się spodziewano. 


Wzrastał silnie! 
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Z enuncyacji, którą wygłosił Kokow- 
cew w Charbinie na specyalnej naradzie 
wyższych urzędników i funkcyonaryuszy k!- 
lei Wschodnio-Chińskiej, wynika jedno z dwoj- 
ga: albo informacye prasy były zupełnie 
mylne, ałbo minister musiał w ostatniej 
chwili zmienić front i zastosować się do no- 
wych warunków. 

O sprzedaży kolei niema w przemó- 
wieniu Kokowcewa ani słowa. „Celem mo- 
teg» przyjazdu—mówi minister—iest grun- 
towne zaznajomienie się z czynnością kolei 
Wschodnio-Chińskiej, ażeby zdobyć poważne 
argumenty na obronę jej racyi bytu wobec 
wysokich izb prawodawczych i opinii rosyj- 
skiej“. Rozlegają się bowiem sarkania, że 
wpakowano w nią prawie półtora miliarda 
rubli, że się wkłada w nią dotychczas 26 
milionów rb. rocznie, że 80 lat, w ciągu któ- 
rych będzie trwała koncesya rosyjska, nie 
opłaci tych szalonych wydatków. 

Te narzekania chce minister uspokoić. 
„Niewątplitwie--mówi on-—-budowano drogę 
z wielkim rozmachem i wielkimi wydatka- 
mi, ale wtedy było to zupełnie zrozumiałe. 
Budowniezowie byli przekonani, że praca 
ich nie jest czemś wypadkowem, tymczaso- 
wem, że dokonywują wielkiego dzieła naro- 
dowego i że ta droga pozostanie na zawsze 
rosyjską". 

„Uwzględniając owe czasy i lata na- 
stępne (okres wojny)—mówi dalej minister— 
uważałem za zupełnie usprawiedliwione zna 
czne wydatki i nie oponowałem żądaniom 
zarządu kolei. Ale ja myślę, że od 1 sty- 
cznia 1908 roku kaj znalazła się w nor- 
malnych wyrunkach eksploatacyjnych i od 
tej chwili nadzwyczajne wydatki nie po- 
winny być tolerowane. Ja, jako minister 
skarbu, który stał na czele kolei w ciężkich 
dla niej chwilach, który widzi olbrzymie 
jej zasłagi, jestem jej przekonanym obrońcą“. 

Czyżby tylko dla wygłoszenia tego 
exposé jeździć miał minister skarbu aż na 
Daleki Wschód? 

Bardziej prawdopodobnem jest to, że 
na razie nie znalazł kupca, a owo zbiera- 
nie „argumentów dla opinii rosyjskiej* zo- 
stało przedsięwzięte dla oana d i 


Trzęsienie ziemi na Antylach. 


Niedawno zamieściliśmy telegramy o żywiołowej 
katastrofie, która dotknęła wyspę Jamajkę (z grupy 
Wiel. Antylów). Obecnie nadeszły bliższe wiadomości, 
wedle których okazuje się, iż wszystkie wyspy zatoki 
Moksykańskiej, a więc Małe i Wielkie Autyle, uległy 
strasznemu podmorskiemu trzęsieniu ziemi. 

Trzęsienie ziemi trwało przez 6 dni, t, j. od 5 go 
do 11-go b. m., a było tak straszne, że wszelkie środki 
komunikacyjne uległy natychmiastowomu uszkodzeniu, 
skutkiem czego terea katastrofy został odrazu odcięty 
od świata, Dno morskie podniosło się, olbrzymie fale 
padały na wybrzeża i zalewały ląd na przestrzeni paru 
kilometrów w głąb. Trzęsieniu ziemi i powodzi towa- 
rzyszył nadto orkan i oberwan e się chmury. Od stro- 
ny morza dał się słyszeć straszliwy huk fal. Prawie 
w tej samej chwili mieszkańcy Kiogstonu ujrzeli fale, 
jakich, według telegramów, nikt jeszcze nie widział, 
a które druzgotały wszystko, co spotkały na drodze. 


w: ciągu kiku chwil całe wsić znalazły się pod wodą, | 


o ratowaniu życia trudao było myśleć, liczba ofiar jest 
ogromna, O sile fali daja wyobrażenie to, iż całe do- 
my murowane i mosty żelazne umosiła woda, rozbijając 
jedne o drugie. Statki, znajdujące się w porcie, zosta- 
ły wyrzucone- na brzeg, kanonierka amerykańska 
<Esgle> rozbita. Koleje i tramwaje wstrzymały zupeł- 
nie rach, cały Kingston pozostał bez Świalła, gdyż za- 
kłady elektryczne zupełnie zniszczone. Katastrofą 
wskutek trzęsienia ziemi poprzedziły deszcza ulewne, 
któro trwają dalej i kończą dzieło zniszczenia, rozpo- 
czętę przez katastrofę podmorską. 

Na Haiti miasta Port De-Paix, Gonaives, Cap 
Haitien i w kilku innych miejscowościach uległy zupeł- 
nemu podobno zwiszczeniu, przyczem zginęły setki lu- 
dzi. Na Jamajce trzęsienie podmorskie poprzerywało 
kable, tak, że jedynem źródłem wiadomości są depesze 
bez drutu, nadesłane przez wspomniany parowiec nie- 
miecki. Z Aweryki wyprawiono do Jamajki kilkanaście 
okrętów, między innymi dwa zostały wysłano przez 
«Now-York Heralda> i «eWorlda». 

Na wyspie Haiti drżała ziemia w posadach tak 
silnie, że cały rysunek wybrzeży zmienił się znpełnie, 
Całe osady i miasta legły w grnzacb, a setki ludzi zgi- 
nęły. Miasto nadmorskie zaś Genevas zostało zrównane 
z ziemią, Do zaiszczenia osad przyczyniło się wystą- 
pienie morza, którego fale, wznoszące się na 2 metry 
w górę, załały liczne 'miejscowości. Ludność miała 
wrażenie, iż wyspa formałnie kołysze się. 

Niemniej kontury brzegów wyspy San Domingo 
zostały zupełnie zmienione. 

O potędzo huraganu, który szalał podczas trzę- 
sienia ziemi, dają pojęcie cyfry, wskazujące nacisk wi- 
chru na metr kwadr. Orkan, który zniszczył w roku 
1900 miasto Galveston w T: xasie, miał szybkość 54 metr. 
ua seknodg, czyli wywierał nacisk 364 klg. na metr 
kwadr. Przysządy, mierzące siłę wiatru, nie mogą 
oprzeć się temu naciskowi. W Galvestonie wicher po- 
łamał je i zrzucił. Domów na ogół runęło 3,626. Ja- 
majka leży na uboczu od zwykłej drogi huraganów, 
mimo to ulegała nieraz zniszczenin, jak w latach: 1780, 
1880, 1886 i 1803. Każda taka katastrofa przyprawia 
okolice nawiedzone o olbrzymie straty, gdyż Jamajka, 
jakkolwiek zniszczona ekonomicznie najkompietniej przez 
uwolnionie w r. 1838 niewo!ników w liczbie 322,009, 
zaczynala się zwolna podnosić, zwłaszcza od czasu, gdy 
przywieziono 10,000 robotników chińskich. Orkany 
niszczą w jednej cbwili pracę całych lat, burzą planta- 
cye i budynki. Przytam, po każdej takiej katastrofie, 
Tow. ubezpizczeń od klęsk elementarnych podnoszą 
promie, co utrudnia pożyczki hypoteczne i wstrzymuje 
dalszy rozwój na całe lata. 

Według obliczeń doraźnych, katastrofa obecna 
przyczyniła szkód na setki miliouów dolarów. 
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W przewidywaniu wojny. 
„Nowa Europa”. 


Admirał austro-węgierski Artur von 
Raimana w artykule w „Das neue Europa“ 
zastanawia się, jakąby rolę odegrała flota 
austro-węgierska w razie wojen z Włochami 
i Anglią. 

Na wypadek wojny Austro-Węgier z 
Włochami fiota monarchii Habsbuarskiej mu- 
si być tak silną, by nie dopuścić do wysa- 
dzenia na brzegu węg'ersko - austryackim 
lub tureckim Adryatyku silnej armii wło- 
skiej..Ta armia podałaby rękę Serbii i Czar- 
Bogórze, ewentualnie Bułgaryi. Skutkiem 
owej dywersyi Austro - Węgry musiałyby 
pchnąć na Bałkan większe siły, niż właści- 
wie byłoby potrzeba. 
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muszą na wypadek wojny z Włochami roz 
stawić silne korpusy obserwacyjne wzdłnż 
granicy rosyjskiej. 
jest gotową do wojny i 


zabezpieczyć. 


Dzisiaj flota włoska posiada olbrzymią prze 


Trzeba zaś, pimiętać, iż 'Apstro-Węgry 


Wprawdzie Rosya nie 
nie będzie jeszcze 
lecz ostrożność nakazuje się 

Przeciwko Włochom tedy 
Austro-Węgry mogłyby pchnąć tylko część 
swej armii, gdyby flota austro-węgierska 
nie sprostała pbowyższemu zadaniu pilnowa: 
nia brzegów Chorwacyi, Dalmacyi i Albanii. 


za kilka lat, 


wagę. Trzeba budować tedy statki wojen- 
ne austro-węgierskie, bo nie będą one kapi- 
tałem straconym, lecz przeciwnie, wzmocnią 
bezpieczeństwo monarchii. Tylko w razie 
silnej floty armia austro-węgierska zdoła 
wygrać bitwę decydującą pod murami Rzy- 
mu i w Rzymie podyktować trwały pokój. 

Co się tyczy wojny z Anglią, to wy- 
nurzenia admirała na tym punkcie są tem 
ciekawsze, że wynika z nich istnienie taj- 
nego porozumienia Austro-Węgier z N.em- 
cami na wypadek wojny anglo-niemieckiej. 
Pokazuje się, że flotą austro-węgierska ma 
na wypadek tej wojny służyć za lewe skrzy- 
dło floty niemieckiej i przeciąć komunika- 
cyę dla. okrętów angielskich w kanale Su- 
eskim, następnie zaś po zatamowaniu tego 
przejazdu połączyć się z okrętami niemiec- 
kimi w ogólnym ataku na Anglię. 

Ów atak nie ma być najazdem, lecz 
rodzajem ogłodzenia Anglii. Anglia, a ra- 
czej trzy połączone królestwa, mają żywnoś- 
ci na sześć do ośmiu tygodni, Anglik zaś 
lubi jeść wiele i przyzwyczaił się jeść du- 
żo. Niemcy mają tedy plan łapania wszyst- 
kich okrętów, wiozących prowiant do An- 
glii. Naturalnie, owym okrętom transpor- 
towym będą towarzyszyły statki wojenne 
angielskie. Mimo to, szybkie krążowniki 
pancerne niemieckie i anstro-węgierskie po- 
trafią zniszczyć zawsze część ciężkich i bez- 
bronnych okrętów przewozowych, a potem 
umkpąć. 

Taka wojna, obliczona na wygłodzenie 
Anglii, musi tam doprowadzić do katastro- 
fy. Ceny żywności wzrosną. Zacznie jej 
brakować. Drożyzna, głód, niezadowolenie 
muszą doprowadzić do katastrofy. Anglia, 
ta wielka, silna, lecz dyabełnie źle — pisze 
pan admirał—zaprowiantowana twierdza z 
załogą liczną, zbyt liczną, bo potrzebującą 
wiele jeść. Anglia może paść tak, jak padł 
Metz i Paryż. Prawidła, obowiązujące na 
lądzie, obowiązują na wodzie. Ludzi, jak 
zwierzęta, poskramia się głodem. 

IC" aon E a 


1 izb prawodawczych. 


X Minister wojny wniósł do Dumy Drojekt do- 
tyczący reformy armii i zmiany jej dyslokacyi. Pro- 
jeki ton ma być rozważany na ponfaem posiedzeniu 
Dumy. Guczkow oznajmił dziennikarzom, zę projekt 
ten został opracowany przez Su:homlinowa i posiada 
wielkie znaczenie dla obrony kraju. 


X Podobno ministerstwo spraw wewnętrznych 
nie doszło do porozumienia z synodem w sprawie mał- 


my w pierwotnej redakcyi. 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© W Petersburgu bawią obecnie biskup marya- 
wieki Kowalski, tudzież ksiądz Pochilski, którzy wizy- 
towali prezesa dumskiej komisgi wyznaniowej, posła 
Kamienskiego. 

Przyjazd maryawitów pozostaje w związku ze 
sprawą ustalenia ich hierarchii duchownej, 

© Centralne instytucye ministerstwa oświaty zo 
staną wkrótce zreformowane. Powstaną w  minister- 
stwie trzy departamenty: oświaty wyższej, średniej i 
elementarnej. 

© Grupa osób z prof. Kowalewskim i Leshaf. 
tem na czele zamierza utworzyć w Petersburgu uni- 
wersytet ludowy. Uniwersytet hędzie miał dwa faknl- 
tety: filozoficzny i państwowy. Filozoficzny składa się 
z dwóch wydziałów — historyko-filożoficzńego i fizyko- 
matematycznego. Wpisowe wynosić ma 40 rb. rocznie, 

© Pierwszego grudnia wyrusza z Odesy na 
Wschód wystawa pływająca. W wystawie bierze u- 
dział cały szereg firm petersburskich, odeskich i mos- 
kiewskich. 

© Postanowiono bndować na drodze żelaznej 
Nadbajkalskiej drugi tor. Jak wiadomo droga Nadbaj- 
kalska kosztowała ogromnie drogo z powodu całego 
szeregu tuaslów i mostów. 

©) Komisya kolejowa opracowała ostatecznie 
przepisy karania passżerów bez biletu Po raz pierw- 
szy Kara nie przekracza 15 dni aresztu, albo 5 do 50 
rt. grzywny, po raz dragi — miesiąc areszin, albo 
grzywny od 10 do 100 rb. Korzystanie z cudzego bi- 
leru karane będzie, jako oszustwo. 

_ © Minister skarbu złożył Radzie ministrów 
wniosek o konieczności przedsięwzięcia środków w ce- 
lu aan uj samorządom miejskim zaciągania po: 
życzek. 

Minister pornsza myśl utworzenia spacyalnego 
bankn dla kredytn miasta, 

© Na posiedzeniu Cesarskiej akademii nauk o- 
m na honorowych akademików Bunina i Złotowrac- 

iego. 

W swoim czasie obrano na akademika Gorkija, 
ale nie został on zatwierdzony. Korolenko i Czechow 
zrzekli się tego zaszczytu. 

© Bawi obecnie w Moskwie misya wojenna ja- 
pońska, złożona z oficerów trojakiej broni: piechoty, ar- 
tyleryi i kawaleryi z generał majorem Gongo na czole. 

Wszyscy członkowie misyi byli uczestnikami nie- 
dawnej wojny. Misya zabawi w Moskwio cały tydzień, 
poczem odjedzie na Daleki Wschód. Przybyła ona do 
Rosyi w celu obeznania się ze współczesnym stanem 
spraw wojskowych. 


Do pp. hodowców koni. 
List otwarty. 


Związek hodowców koni na Wołyniu 
przy staro-konstantynowskiem Tow. rolni- 
czem jest na najlepszej drodze, bo już 80-tu 
z górą hodowców zapisało się do związku. 

Wyniki zrzeszonego Tow. hodowlanego 
mu:zą być dodatnie tam, gdzie kraj posiada 
klacze przeważnie krwi wschodsiej. Brak 
jest ogólny w kraju dzielnych reprodukto- 
rów. W 20-stu stadninach, które zwiedzi- 
łem, znalazłem zaledwio 8. ogiery foibluty 
angielskie 1:3 arabskie, które w zupełności 
odpowiadają zadaniu, reszta ogierów to bra- 
braki i kaleki bezwartościowe. 

Od 3 tygodni poszukuję ogierów fol- 
blutów w Królestwie. Znalazłem kilkanaście 
ogierów, które zupełnie odpowiadają wyma- 
ganiom i mogą być cennymi w hodowli 
pół krwi. Na torze warszawskim pod ko- 
niec wyścigów zjechaliśmy się z pp. preze- 
sem i wiceprezesem Zw. hod. koni wołyń- 
skiego, by wspólnie wybrać odpowiednie 
ogiery. + 1 
Na torze spieszyć się trzeba, uprzedzi- 
łem więc kilku właścicieli stadnin telegra- 
ficznie, że mam dła nich ogiery. Z jednej 
stadniny odpowiedziano mi, że wymagany 


KIJOWSKI 


jest ogier 
Z drugiej 
mieć 
ogiery wybrane 
3 i pół do 4 werszków, 
w inne okolice. 


słyszę często, 
gościnnych szpaltach „Dziennika Kijowskie- 
go“ z tą uwagą do pp. hodowców, że mia- 
rą ogierów na werszki nie podniesiemy ho- 
dowli, 
produktorów, doszlibyśmy do koni wysokich 
na nogach „cybatych, spiętych" i t. p. wa- 


żeństw mieszanych. Z powodu tego oduośny projekt 
zostanie ponownie przez ministerstwo wniesiony do Du- 


„nie niższy 5-ciu werszków". 
odebrałem list, że ogier musi 
„conajmniej 5 werszków'. Ponieważ 
miały wzrostu p» 2 arsz. 
więc zabrano je 


Stracił Związek 3 dzielne ogiery! 
O tych 5-cin werszkowych ogierach 
dlatego też zwracam się na 


przeciwnie, goniąc za. wzrostem Te- 


dliwych putworów końskich. 


Wybór szlachetnego reproduktora do 
hodowli pół krwi jest zadaniem dla hodow- 
cy najtrudniejszem. Nie należy tu szukać 
wzrostn na werszki, lecz budowy składnej, 
nóg dobrych, związania w nerkach i dziei- 
ności użytkowej. Możliwie głęboka klatka 
piersiowa, objętość nóg pod kolanem, silne 
ręciny elastyczne, kopyta zdrowe, to są 
główne zalety ogiera do hodowli pół krwi 
Wszyscy prawie czytelnicy (hodowcy) „Dzien. 
Kij.“ widują na wystawach potomstwa ze 
stada p. S. Derseville'a po „Małym Filucie" 
folblucie, który daje bez wyjątku 4 — 5 cio 
werszkowe potomstwo. Wszystkie prawie 
najdzielniejsze ogiery angielskie, jak wyka- 
zuje statystyka, nie przenosiły miary 2 arsz. 
8 werszki. Najznakomitsze huntery irlandz- 
kie, skoczki rekordowe w Europie, Amery- 
ce i Australii nie dorosły 2 arsz. 4 wersz- 
ków! 

W r. Z. zwracał jeden z najznakomit- 
szych hodowców angielskich w „Daily Te- 
legraph* uwagę hodowców na to, że koń 
folblut był najdzielniejszym wówczas, gdy 
nie przechodził miary 2 arsz. 3 wersz. Wo- 
góle koń szlachetny, który przechodzi mia- 
rę 2 arsz. 4 i pół werszka, jest już zwie- 
rzęciem nienormalnym, jest on, jak roślina 
inspektowa, sztucznie wypędzony w górę 
i nie może już mieć tej siły reprodukcyjnej, 
jak ogier zwięzły, osadzisty i przy ziemi. 
Jeżeli mamy używać do hodowli folblutów, 
to nie strzelajmy z łuków, poznajmy te ko- 
nie bliżej i nie ceńmy ich wartości użytko- 
wej podług ich wzrostu. Małe arabczyki 
płodzą roślejsze od siebie potomstwo. Rasa 
1 wzrost konia leży w worku owsa i w Ko- 
picy wyborowego siana gruntowego, w ob- 
szernym paddocku (okólniku) i w umiejętnej 
hodowli, a nie w wysokich nogach ogiera! 

Jadę obecnie w Lubelskie do stadnin 
pierwszorzędnych, by tam obejrzeć ogiery. 
Panom hodowcom, którzy poszukują ogie- 
rów angielskich, arabskich i angio arabskich, 
udzielam wskazówek bezinteresownie, gdzie 
i jakie ogiery nabywać mogą. Służę nie- 
tylko hodowcom Związku wołyńskiego, lecz 
wszystkim, którzy szluchetne konie hodują. 
Adres mój obecny: Hlezna p. Lubar Wołyń. 
Marki na odpowiedź proszę załączać. . 


A. Wilkoński. 


WERKE PW" ZI 
Mały fejleton. 


Kiedy współczesne „prawa*, ferowane 
przez „najlepszych*, zbyt silnie barki moje 
przygniatają, przypomina mi się wyrzeczenie 
Godwina, który w swoim. czasie twierdził: 

„Często prawodawstwo nazywany mą- 
drością ojców naszych. Straszny błąd. Jest 
ono raczej owocem ich namiętności, tchó- 
rzostwa, zazdrości, złego serca i żądzy 
władzy...“ , 

"Twierdzenie Godwina nie sprawia ulgi, 
ale wiele tłómaczy. 

Prawodawcy z kategoryi Puryszkiewi- 
czów z łatwością w zwierciadle owych słów 
swój własny konterfekt odnaleśćby mogli. 

Ale oni do takich poszukiwań nie są 
bynajmniej skorzy. 

Przeciwnie, obracają się do wszelkiego 
zwierciadła nieprzystojnie tyłem, lub zawie- 
szają je płachtą, noszącą nazwę „racyi stanu“, 

są wszędzie, na całym świecie jedna- 
cy... „Modlą się oni — mówi, przez usta 
Godschilla, Szekspir — do publicznego do- 
bra, które nazywają świętem, albo raczej 
modlą się na niem, bo jeżdżą po niem 
wszerz i wzdłuż i obracają je na buty dla 
siebie...* 


Czarny Jegomość. 
a NEE OE NOETARAO O -- RROOOORIA 


KRONIKA. 


Kalsndarzyk. 
Dziś 6 (19) Leonarda W. Feliksa. 
Jutro 7 (20) Nikaudra i Karyny M m. 


Wschód słońca godz. 7 m. 23. 
Zachód ałońca godz 4 m. 07. 
Długość dnia godz. 8 m. 44 


— Ze Związku równouprawnienia. Dziś 
w lokalu Związku Równouprawnienia Ko- 
biet (Kreszczatyk 34 m. 25) odbędzie się 
dalszy ciąg pogadanki o reformach w szkol- 
nictwie. Początek pogadanki o g. 8 wie- 
czorem. Wstęp dla członków i gości bez- 
płatny. 

— Z teatru Polskiego. Trupa teatru 
Polskiego pracuje obecnie pod kierunkiem 
p. Staniewskiego nad dwoma sztukami: gło- 
śną komedyą Kaweckiego p. t. „Szkoła“ i 
farsą Bissona „Zazdrośnica*. W niedzielę 
powtórnie odegrana zostanie sztuka Paliń- 
skiego „Dekadenci*. 

-— Doroczny obiad „Ogniwa*. Onegdaj 
w „Ogniwie* odbył się doroczny, czwarty z 
kolei obiad. O godz. w pół do ósmej za- 
siadło w wielkiej sali klubu kilkadzies'ąt 
osób do stołów biesiadnych. * 

W imieniu Rady Gospodarzy powitał 
zebranych wice-prezes „Ogniwa“ p. Michał 
Bukowiński, poczem obecni goście w sze- 
regu przemówień składali w imieniu Towa- 
rzystw polskich w Kijowie życzenia, aby 
kwitło i rozwijało się „Ogniwo“, aby z rów- 
nym taktem łączyło pod swą  gościnną 
strzechą członków i gości. 

Szereg przemówień zamknął podzięko- 
waniem za wyrazy uznania i sympatyi wi- 
ce-prezes „Ogniwa* poczem wzniósł staro- 
polskie „kochajmy się*. k 

Po obiedzie rozpoczęły się tańce. Za- 
bawa przeciągnęła się do godz. 1-ej. 

— Losy domu ludowego. Wczoraj pod 
przewodnictwem gubernatora kijowskiego, 
szambelana Giersa, odbyło się posiedzenie 
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gubernialnego zarządu do spraw miejskich, 
na którem rozpatrzono sprawę „Domu Lit- 
dowego“ b. kijowskiego T-wa „Gramolno- 
sti“. Narada uznała, że kwestya „Domu 
Ludowego“ pozostaje sporną i może być zde- 
cydowaną jedynie w drodze sądowej i po- 
staaowiła zatwierdzić uchwałę rady mej- 
skiej. 

— W sprawie wydalenia korespondenta. 
Gubernialny zarząd do spraw miejskich ska- 
sował uchwałę pełnomocników miasta Lipo- 
wca, na mocy której zabroniono karespon- 
dentowi gazet kijowskich Leonowi Wejsmą- 
nowi uczęszezać na posiedzenia pełnomocni- 
ków m. Lipowca. 

— Unormowanie dnia roboczego. Ki- 
jowski zarząd gubernialny do spraw miej- 
skich nie uznał za możliwe zatwierdzić u- 
chwały rady miejskiej, aby handel na t. zw. 
„tołkuczce* trwał od godziny 11-ej zrana do 
godz. 3-ej po poł., gdyż według prawa han- 
del w dni świąteczne może zaczynać się de- 
piero o g. 12 w południe. 

W sprawie zezwolenia café chantant'vom 
na handel do godz. 4 w nocy, gdy restau- 
racye pierwszorzędne mogą być otwarte 
tylko do godz. 2, zarząd postanowił gapro- 
ponować radzie miejskiej ponowne rozpa- 
trzenie tej kwestyi. 

Jak słyszeliśmy, istnieje zamiar podzie- 
lenia jadłodajni pierwszego rzędu na dwie 
kategorye. Większe restauracye, zaliczone 
do pierwszej, oraz cafe-chantanig będą mo- 
gły być otwarte od godz. li-ej zrana do 
3-ej w nocy, restauracyc pierwszorzędne 
drugiej kategoryi do godz. 2-ej w nocy. 

— Wykaz inwentarza T-wa tramwajo- 
wego. Komisya tramwajowa postanowiła 
starać się u rady miejskiej o wyasygnowa- 
nie 2 tys. rb. na dalsze sporządzanie in- 
wentarza tramwajowego. Pracy tej doko- 
nuje inżynier miejski Ornacki, który sporzą- 
dził jnż szereg planów, rysunków i wyka- 
zów. Wszystko to, stosownie do umowy, 
T-wo tramwajowe powinno dokonać samo 
co roku, lecz dotychczas nie złożyło ono Za- 
rządowi miejskiemn ani razu wykszów in- 
wentłarzy. 

— Otwarcie linii. Od dziś zostanie o- 
twarty rnch po linii tramwajowej zwierzy- 
nieckiej na przestrzeni między klasztorem 
Troickim a szkołą wojskową. W tych dniach 
aga komisya tramwajowa ma oglądać 
inię. 

— Otwarcie audytoryum ludowego. Dn. 
8 b. m. nastąpi otwarcie audytoryum lado- 


wego przy ul. Bulw.-Kudriawskiej. Audyto- 
ryum zostało znacznie rozszerzone. 
— W sprawie rewizyi przystani. B. 


prezydent miasta p. Procenko zażądał przy- 
słania sobie uchwały rady miejskiej, upo- 
ważniającej pp. Jaroszewskiego i Orgis von 
Rutenberga do napisania referatu o rezul- 
tatach rewizyi budowy przystani, oraz sā- 
mego referatu, w którym autorowie żądają 
ściągnięcia z Procenki znacznej sumy na po 
krycie nienormalnych wydatków przy budo- 
wie przystani. Poseł obiecuje nadesłać wy- 
jaśnienia w tej sprawie za parę miesięcy. 

— Epidemia. Dyfteryt i szkarlatyna w 
Kijowie wciąż nie tracą charakteru epidemi- 
cznego. Od dn 25 — 81 października w 
szpitalu Aleksandrowskim zanotowano pier- 
wszego 46 wypadków, drugiej — 49. Ilość 
wypadków odry również silnie wzrasta, do- 
sięzła ona 41. Tyfusu zanotrwano niewiele 
zasłabnięć: brzusznego — 10, plamistego — 
7, powrotaego — 4, 


— KRADZIEŻE. W posiadłości Nr 94 przy 
ni. Nadb.-Łybedzkiej skradziono Dydykowi konia warto- 
ści 120 rb. s 

Z mioszkania studenta E. Fiedlora przy Bibik.- 
Bulwarze Nr 4 skradziono palto i książkę Kasy oszczęd- 
nościowej na rb. 170. 

P. F. Baczyńskiemu skradziono w kościele port- 
fəl z pieniędzmi i papieranai. 

Okradzione mieszkania: N. Konowałowej nrzy 
ul. W. Wasilkowskiej Nr 6, Troiekiego przy ul. Ban- 
kowej Nr 4. ) 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu Nr 12 
przy Kroszczatyku niejaka P. Cza zażyła amoniaku. 

ogotowie odratowało desperatkę. Fowóć do rozpacze 
liwego krokn dało upijanie się męża. 

. — RABUNEK. Przybyły do Kijowa dia szuka- 
nia posady 15 letni A. Furinaniak zapoznał się na pla- 
cu Troickim z 2-ma wyrostkami, którzy pod jakimś po- 
zorom zaciągnęli go w pustkowie, zabrali mu ubranie, 
bielizuę i preniądzć poczem uciekli. 

— ZBROJNY NAPAD, We środę wieczorem 
kilku rabusiów dokonało zbrojnego napadu na willę 
Połzikowów na Syrcu. W willi tej miesza obecnie 
tylko rządca, który zajmuje jcdeu pokój. Rabnsie na 
razie obejrzeli willę, zabrali parę drobiazgów, poczem 
zamierzali z dziedzińca wejść dn pokoju rządcy. Ten 
właśnie siedział przy oknie. Rabnsie dali do niego 
kilka strzałów, nie raniwszy go jednak, wyrzekli się 
4 niewiadomych powodów swego pianu i uciekli. Po- 
sznkiwania, pomimo że zaraz zostały rozpoczęte, dv- 
tychczas nie doprowadziły do pożądanego rezuiiatu. 

— SKUTKI NIEROZWAGI.. Jadący tramwajem 
G. Kowczara wyskoczył w biogn na ul, Kięyłowakiej, 
ale zrohił to tak nieostrożnie i niezręcznio, że wpadł 
pod tylny wagon i odniósł złamanie lewogo ramienia, 
prawego przedramienia. Oprócz tego trzy palce lewej 
ręki ma zdrazgotane. Okaloczonego Kowczara umiesz- 
czono w Kiryłowskim szpitalu. 


— POD TRAMWAJEM. Na szosie Brzeskiej 
nawprost politochniki tramwaj najechał na platformę 
A. Saezura. Koń odniósł rany, platforma --- połamara. 
Woźnica wyszedł boz szwankn, 


— OSZUSTWO. W dn. 19 października miesz- 
kający przy ul. Wogzalncj Nr 7 N. Kozłowski wynajął 
sobie u Szepego pianino. Po paru tygodniach pianino 
to znalazło sią w domu Nr 10 przy ul. Policyjnej 
w wais:tacie [erejkowskiego, gdzie zdążyli już zmienić 
numer fabryczny i firmę pianina. Policya zwróciła 
Szepemn pianino. Kozłowskiego pociągnięto do odpo- 
wiedzialności. D 

— SAMOBÓJSTWO. Wezoraj o godz. 11 zrana 
na stacyi Kijów I-szy wystrzałom z rewolweru odebrał 
sobie życie starszy reforent drugiego stołu służby mae 
teryalnej w zarządzie kolei Poł.-Żach. Józef Płachow, 
lat 46. Przyczyną samobójstwa była nienleczalpa cho- 
roba. Przy zmarłym znaleziono listy, adresowane: do 
żony, gubernatora, prokaratora, sędziego śledczego, po- 
licmajstra i jednego z krewnych. 

— MŁODA SAMOBÓJCZYNI. W domu Nr 14 
przy szosia Brzesko-Litówskiej wystrzałem z rewolwe- 
ru odebrała sobie życie 19 letnia Helena Kalinowska. 


TEATR I MUZYKA. 

Z opery. 

Zastąpienie dyscyplinowanych kontre- 
dansów baletu przez szereg plastycznych 
póz i grup należy niewątpiiwie do pomys- 
łów najlepszych, a już to w dramatach Wa- 
gnera, z głębi duszy nienawidzącego wszel: 
ką „mechaniczność*, jest ono jedyną możli- 
wą formą wprowadzenia pierwiastku tanecz- 
nego. Taniec współczesny tyle ma wspól- 
nego z istotą muzyki, ile melodeklamacya 
z wagnerowskim Śpiewnym recitatiwem. I 
jedno i drugie—to dowód wypaczenia este- 
tycznych pojęć, absolutnego wyrzeczenia się 
pokrewieństwa, zachodzącego pomiędzy ro- 
dzajami sztuk pięknych, a wypływającego 
z jednego źródła wszechpiękna. Plastyka 
zachowała swe istotne cechy jedynie w za- 
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stygłych formach malarskich i rzeźbiar- 
skich. Natchnąć żywym ludzkim duchem te 
formy, oto jeden z najważniejszych proble 
matów sztuki współczesnej (próbę jego roz- 
wiązania znajdujemy po części w sztuce 
Isadory Duncan). 

Wagner, który odczuwał nieprzezwy- 
ciężoną obawę, że mu urządzą na scenie 
śliztawkę z 3 ego aktu „Proroka“, starannie 
unikał wszelkich odrębnych scen choreogra- 
łicznych, wprowadzając. natomiast pierwia- 
stek plastyczny w grę śŚpiewasa—deklama- 
tora. Wyjątki stanowią: walc ze „Spiewa- 
ków Norymberskich*, — ów potłażliwy gest 
wielkiego człowieka, stojącego u zenitu 
swej sławy, w stronę „das liebe Publikum‘, 
oraz bachanalia z „Tannhiiasera* — ustęp- 
stwo glodem przymierającego młodzieńca 
na rzecz... członków paryskiego Jockey- 
Glub'u. Czy „Tannhiauser* wogóle zyskał 
na tej rozszerzonej i dosztukowanej bacha- 
nalii? j 

Nie zdaje mi się. Bądź co bądź jed- 
nak, powtarzam, pomysł reżyseryi kijow- 
skiej wystawienia tej bachanalii na wzór 
Monachium i Bayrenthu należy przyjąć z 
w.elkiem uznaniem. Chedzi jedynis 0 u- 
jednostajnienie stylu. Scisle biorąc, trudno 
określić pierwowzór tych scen, które jak w 
kalejdoskopie przesuwają się przed oczami 
w:dza podczas trwania bachanalii (Boti- 
celli?.. greckie bareliety?... Rabens?..). Parę 
razy przewinęty się jakieś postacie a lu Lou- 
is XIV, —to już c.łkiem zbytecznie i nie- 
stylowo. 

Reżyserya dołożyła widvczvie wszel- 
kich starań, by uświetnić wznowienie „Tann- 
hausera*. Są i pewne niedokładności, —np., 
widok z doliny na , Warthburgski zamek 
oraz widok z tegoż zamku na okolice są.. 
łudząco dv siebie podobne. W 1-ym akcie 
chór pielgrzymów bezradnie tłoczył się ja- 
kiś czas na scenie, nie wiedząc, co z sobą 
począć. : 

Z:esztą—wszystko,poszło gładko; miej- 
scami wyczuwaliśmy nawet bardzo wpraw- 
ną i staranną dłoń reżysera. 

Z wykonawców palma pierwszeństwa 
należy się niewątpliwie p. Bossemn i p. 
Brun. P. Bosse — był hrabią Turyngii w 
każdym calu, ruchu, spojrzeniu. P. Brun z 
wielką subteluością ż;naszkicowała powiewną 
postać E!żbiety. P. Korżewinowi do czasu, 
aż się ostatecznie wyrobi, nie należy podej- 
mowaąć się tak trudnych ról, jaką jest np. 
rola Tannhausera. Dobrych pomyslów nie 
brakło mu i tym razem, ale cóż, kiedy nie- 
możliwość realizacyi ich niszczyła ich war- 
tość w samym zarodku. Głos, zwłaszcza w 
registrze górnym, nie zawsze dopisywał 
śpiewakowi. Najlepszym był w akcie 3-im, 
gdzie udało mu się podnieść do pewnego 
stopnia siłę dramatycznego wyrazu. Wolfra- 
ma inteligentnie wykonał p. Kamioński. Ve- 
nus odśpiewała p. Walicka, Biterolfa — p. 
Cesewicz, Walihera—p. Sielawin. Chóry za 
sceną, jak zwykle, brzmiały niedość czysto. 
Orkiestrę bardzo dobrze prowadził p. Pa- 
licyn. W. T. D. 


„Beben“. 


Na rzecz „Bruvniej pomocy“ odbędzie 
się w sali klubu polskiego „Ogniwo“, w 
dniu 21 b. m przedstawienie kabaretowe. 
Program wypełal naturalnie... „Bęben“, co 
znaczy, że śmiech i humor nie zawiodą. 
Zespół „Bębna' przygotował nowe piosenki, 
nowe kuplety, nowe utwory humorystyczne, 
wplatając w nie wypadki chwili i tajemnice 
„publiczne“. Gwożdziem wieczoru będzie 
występ trzech „bliżniaczek' i „małego Fu- 
nia“. Funio—aziecko cudowne, liczy za- 
ledwie rok i cztery miesiące i zadziwia 
wszystkich, eo ten cud, a raczej wybryk 
natury, podziwiać mogli — nadzwyczajną 
pamięcią i darem deklamacyi. Organizato- 
rowie zdołali uprosić rodziców Funia, aby 
ozwolili popissć mu się przed szerszą pu- 
blicznością. Bęben... ten mały... pragnąc, 
aby pierwszy występ był tryumfalnym po 
czątkiem jego przyszłej karyery artystycznej 
zabrał się gorliwie do pracy i, sądząc z 
prób już odbytych, wznieci zapał na sali! 


KRONIKA POLSKA. 


Katastrofa kolejowa na st. Radom. Na stacyi 
Radom kolei Nadwiślańskich wydarzyła sią katastru- 
fa, która na szczęście, poważniejszych ofiar w ludziach 
nie pociągnęła, 

Miała ona miejsce w poniedziałok o g., 10 i pół 
rano. Pociąg towarowy, dążący od strony Skarżyska, 
wchodząc na stacyę Radom, wykoleił sią na zwrotcicy. 

Jeden wagon rozbity doszczętnie, parowóz i dwa 
wagony zostały poważnie uszkodzone, wreszcie jeden 
wagon jest mniej uszkodzony. 

Odnieśti szwanki: nadkonduktor Aleksy Nowi- 
kow i kondnkior Adam Markiewicz. Pomocy lekar- 
skiej udzielono im na miejscu, Obrażenia nie niebez- 
pieczne, Tor zrujnowany. Komunikacya przerwana. 

Komuuikacyę przywrócono po linii zaimprowizo- 
wanej, okólnej. 

s Przyczyna katastrofy, zło zmontowanio zwrot- 
nicy. s 
d — Spadek po wygnańcu z r. 1863. Od p. Cz. 
Chrostowskiego w hatorynburgu otrzymuje «Goa. 
Wil.» list z wiadomością, że w Niżnim Tagilu. nowia- 
tu wierchoturskiego, gubernii permskiej, 9 (22) lipca 
1906 roku umarł wygoaniec z gubernii grodzieńskiej, 
z czasów powstania 1863 roku, Bronisław syn Anto- 
niego Koziekowski i, że pozostawił po sobie spadko- 
biercom: dwa biley I i II pożyczki premiowej, jeden 
bilet renty na 100 rubli i trocuę ruchomości Fundusz 
ten znajdował się zpoczątku w dópozycie u powia- 
towego członka jekaterynburgskiego sądn okręgowego, 
I rówiru ekaterynburskiego powiatu, a obecnie znaj- 
duje się w ekaterynburskiej opiece szlacbeckiej. £n- 
formacyi w tej sprawio może ndzielić komornik eka- 
terynburskiego sądu okręgowego Stanisław syn Karola 
Ratowski, który mieszka w Niżnim Tagilu. [nne pi- 
sma polskie proszone są o powtórzenie tej wiadomeści. 
A — S p. Stefan Dąbrowski. Z Nałęczowa nade- 
szła wiadomość, iz zmarí tam bawiący ua kuracyi š. p. 
Stefan Dąbrowski, artysta-malarz i pedagog. 

Po ukończeniu szkół wyższych, Ś. p. Dąbrowski 
poświęnił się zawodowi urzędniczemn, zajmując się 
w wolnych chwilach malarstwem, do którego miał rze- 
tolne zamiłowanie i użdolnienie. 

Malował głównie pejzaże, niektóre bardzo zręcz- 
ne, w ostatnich zaś czasach z prarowm jego wyszło 
wiele cennych akwafort. PIN. 

Opnściwsży zawód urzędniczy, poświęcił się cał- 
kowicie sztnce nietylko w zakresie twórczym, lecz 
i pedagogicznym, W tym ostatnim kiernnku położył 
duże zasłngi. 

Powołany na profesora i kierownika Muzeum 


rzemiosł i sztuki stosowanej, był duszą tej instytucyi, 


która zawdzięcza mu niejedną inicyatywę reform do- 
datnich. f 

Był rówułeż ś- p. Dąbrowski długoletnim człon- 
kiem komitetu 1. Z. do Szt. P. i zdobył sobie powszo- 
choy szacnnek i sympatyę kół artystycznych. 

Z» zgonem jego ubywa społaczeństwn jednostka 
wybitnie dodatnia, a sztncee i pedigogice artystycznej 
Jedna z sił wielce użytocznych. 


zaczyna się nrabisć pojęcie o estetyce. Późnie 
znajdą ona oparcio dla swych myśh, któro dziś, błąka- 
jąc się pofmanowcach, -. uio: $zawsze wepoządanym kie- 


od d. 8-30 b. m., w celu niworzenia dwóch grup: je- 
dna z dzioci początkujących 
tych tańwzyć, druga zaś —;% dzieci, które ptaniec już 
znaą i pragną navki tańców charakterystycznych oraz 
godziwej rozrys ki. 


nik „Esperini“, 
ułiarowały „rządowi greckiemu dostarczenie 


o pozwolenie rządu na wybudowanie w Lau- 
rionie wielkich warsztatów 
towych. Rząd ma zamiar przyjąć te pro- 
pozycye. 


skie przynoszą niezwykle sensacyjnejwiado- 
mości: 
szłej w ostatnich czasach zmiany„w stosun- 
kach międzynarodowych odbyć się mają 
w  jaknajbliższym 
manewry cesarskie w Galicji, 
logiż w ostatnim znaczenie czasie; zostały 
zwiększone. =] 


nadeszłych ostatnich wiadomości, liczba osób 
które zginęły z powodu eksplozyi w kopalni 
węgla w St. Paul, wynosi 250. Dzienniki 
angielskie donoszą z Ameryki, że wszyscy 
górnicy, których liczba wynosi 400, a którzy 
zginęli w czasie eksplozyi w kopaini w Cher- 
ry w stanie Illinois, są polakami (częścią 
rusinami), pochodzą z Galicyi i są obywate 
lami austryackimi. 


przez” posła M Parassowają «wstępny artykuł 
skich, istnieje tylko jedna droga wyjścia, 


spełuiła swe narodowe aspiracye i rozsze- 


osiągnąć trwałą przyjaźń z Serbią. 


cegowiny. 


OFIARY. 


W Redakcvi «Dziennika Kijowskiego» złożyli: 

Na wpis dia ucznia l. T.: pp. Jerzy Budkiewicz 
l rb—Ant, Niedzielski 1 rb—Gierowski 50 kop.—d-r 
M. Waryrski 1 rb.-—inż. Karol Maciański 5 rb.—Teo- 
dora Stella, zam. wieńca na grób Ś. p. Henryki Maryi 
Mrozawsiej 5 rb.—Tocfila Lisiecka 1 rh-—Maryan Nie- 
dzielski I rb. 

Dia poszkodowanej w,przytułku Koła kobiet z po- 
wodu okradzenia p. K. N: p. Janina Radyńska 5 rb. 

Na wpisy: p. 
Gerarda Baykowskiego 20 rb.--Anna i Jan Szłązkiewi- 
czowie pamięci ojca Gerarda Baykowskiego 15 rb. 

Na ubogich: pp. A. W. (dla A. Sanockiego) 6 
1b—Wacbszuejński 5 rb. 

Na Tow. Polsk. Kol. Letn.: p. H. W. (aa intencyę 
odnalezienia skarbów, zrabowanych na Jasnej Górze) 
5 rubli. 

Na Tow. Dobroczynności: pp. Jadwiga Perłowska 
3 rb— Wiktor Pruszyński 13 rb. 

Na Tow. Dobr. w Warszawie: p. Wiktor Pruszyń- 
ski 15 rb. 

Na kościół św Mikołaja: pp, Wiktor Pruszyński 
na ołtarze: Matki Boskiejąż; rb. — Pana? Jezusaf2zrb.— 
św. Antoniego 2 rb.—X. P. 1 rb.—Juliusz Piotrowski 
(na ołtarz św. Antoniego) * pamięci3f syna Antoniego 5 
rb.—B. B. pamięci Karola Baykowskiego 25 rb.— Too- 
fila Lisicka pamięci Leonarda i, Kunegundy Lisic- 
kich 5 rb. n 

Na kościół w Wołogdzie: p.,Wiktor Pruszyń- 
ski 6 rb. 

Na nowy kościół w Petersburgu za”Narwską za- 
stawą: p. Wikiov Pruszyński 6 rb. 

Na rzecz niezamożnych studentów: w rocznicę 
imienin ś. p. Tad. Syroczylskiego,t grono ; znajomych 
i współpracowników 55 rb. 


Lekcye tańców dla dzieci. 


—0— 
Każdy wiek ma swoje prawa, a wiek dziecinny 
wymaga wyjątkowej opieki, aby go tak pod względem 
fizycznym, "jak i duchowym wukształcić. Zadania tego 
częściowo podjęło się Ogiiwo, organizując lekcyo taù- 
ców dla dzieci. -— W ciągu trzech lat co niedziela za- 
pełniała się po połndniu sala Oyniwazbarwnym iłumem 
milu-ińsyich. Z jukąż ochotafi przejęciem się studyo- 
wały wskazywane im pas i skoki£ jak umiejętnie łą- 
czyły w harmonijne rusby swa drobne nóżki. Z łatwo- 
ścią sposłrzrdz byłof można, jakgz poczwarkię i?niezgra- 
biasza urabia się po wplywem ćwiczenia postawa, ładne 
ruchy, zgrahay chód, pewność siebie na posadzce i głó- 
wnie rytmika. Ta ostatnia u początkujących dzieci ab- 
solutnie prawie nie jstuieje; zdają się hyć dość pojętne 
w innym kieruvku—zupełnie jednak nie mają poczucia 
taktu i dopiero: mozolna, praca po pewnymączasiey wy- 
kazujeftpostępy. 
Pozatem lekcyo to mają dużo znaczenie psychicz: 
ne. Dzieci rozwijają się towarzysko, wyrabia się zain- 
teresowanie igzan.iłowanie dożpięknych formgigruchów 
f łatwiej 


runkugkroczą. 

Lescye tańców w r. b. zgromadziły przeszło 
trzydzięścioro: kilkorogdzieci, «spod umiejętnymjkierun- 
kiom znanego talotmistrza, p. Lange, robrąj znakomite 
postępy (szkoda, że panienek jest mnicj miz chłopców). 
.... Gospodarza klubu, pragnąc dać możność większej 
ilości dzieci z loscyi korzystzć, |nkładają'nowygkomplal 


tub zupołnie nieumicją- 
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Ostatnie wiadomości. 


Zbrojaniejsię Grecyi , Jak donosi dzien- 
niemieckie doki „Wulkan“ 


w jak najkrótszym czasie 12 torpedowców. 
W tym celu wymieniona firma stara się 


i doków ekrę- 


Manewry zimowe. Dzienniki wiedeń- 


piszą mianowicie, że z powodu za- 


czasie wielkie zimowe 
gdzie za. 


Straszna katastrofa 'w kopalni. Według 


Sojusz serbsko - bułgarski. Podpisany 
w „Vecernej Poscie* omawia możliwość zbli- 
żenia serbsko-bułgarskiego. Autor artykułu 
podnosi, że ponieważ Bałkany są za małe 
dla dwóch równie silnych państw słowiań- 


mianowicie, aby silniejsza z nich Bułgarya 


rzyła swe granice,zaj Serbii przyznała drugo- 
rzędną rolę. Tylko w ten sposób możnaby 


Budżet turecki. Budżet na rok przyszły 
wykazuje w wydatkach 30,260,888 funtów, 
w docliodach 25,850,000 funtów, a więc de- 
ficyt 4,6 mil. fuatów. 

tajemnic dyplomatycznych. „Neue 
Freie Presse* donosiła niedawno, że Tittoni, 
widząc się w Salchurgu z Aerenthalem, wy- 
taził swą zgodę na aneksyę Bośnii i Her- 


Na artykuł ten wiedeńskiej gazecie od- 
powiada półurzędowa włoska „Tribuna“; 

Zadnego uprzedniego przyzwolenia na 
aneksyę Bośnii i Hercegowiny Włochy nie 
dawały. Dopiero po aneksyi, w końcu wrze 
śnia, uznano możliwość warunkowego zgo- 
dzenia się na odrzucenie art. 25 i 26 trak- 
tatu berlińskiego, ale bez naruszenia kwestyi 
formalnej, poruszonej przez Anglię w spra- 
wie konieczności interwencyi mocarstw pod- 
pisanych na tym traktacie. 

Z Turcyi. Z Salonik donoszą do „Berl. 
Tagebl.*, że stanowisko komitetu młodotu- 
reckie jest zagrożone przez ukonstytuowanie 
się I wzrost partyi islamistycznej, która obu- 
rza się na charakter nowego rógime'”u, jak 
również przez odrodzenie sią partyi liberal- 
nej, której twórcą był książę Sabah eddin 
i która po kontrrewolucyi z dn. 13 kwietnia 
zdawała się już nie istnieć. Zachodzi podo- 
bno obawa, aby partya ta po zreorganizo- 
waniu nie zawarła s jnszy z religijnymi ży- 
wiołami mahometańskimi, niezadowolonymi 
z systemu parlamentarnego i z dążeń seku- 
laryzacyi instytucyi politycznych i sądow- 
niczych. 

Nagroda Nobla, Marconi otrzymał na- 
grodę Nobla za swoje wynalazki w dziedzi- 
nie radiotelegrafii. 


Janina Daykowskaz,pamięci ojca” 


udziela Petersburgowi 
| | wskazuje, iżokoniecznem „jest odroczyć ter 


do;godz. 7 zrana. 


na na stanowisko gen.-gubernatora Finlan- 
dyi wymieniają — Diediulina i Kurłowa 
Pogłoski o „mianowaniu gen. Klejgelsa są 
bezpodstawne. 


wizyty Stołypinowi, gen. Bekman wyjechał 
z Petersburga. 
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Telegramy. 


(Od korespondentów wlasnych) 
Nowi biskupi. 


Petersburg. — Wedlug 'informacyi! ze 
Źródeł wiarogodnych w styczniu 1910 roku 
ma nastąpić prekonizacya nowych biskupów. 
Zamianowani zostaną: arcybiskupem mohy- 
lowskim — ks. prałat Kluczyński; biskupem 
sejneńskim — ks. biskup sufragan dyetezyi 
łucko-żytomierskiej Karaś; biskupem kielec 
kim — ks. prałat Łosiński, biskupem sufra- 
ganem dyecezyi łucko-żytomierskiej— rektor 
akademii ks. Zaruowiecki. Wszyscy należą 
do kapituły petersburskiej. 


Sytuacya parlamentarna w Wiedniu. 


Wiedeń.—Na wczorajsze posiedzeniu 
unii słowiańskiej uchwalono dopuscićjbudżet 
na porządek dzienny parlamentu, pod wa. 
runkiem poręczenia przez Koło Polskie, iż 
po uchwalemu budżetu nastąpi zmiana ga- 
binetu. Komisya parlamentarna Koła Pol- 
skiego projekt ten odrzuciła. 


Zaszczycenie Stapińskiego. 


Lwów.—Liczne miasta czeskie nadały 
posłowi Stapińskiemu obywatelstwo hono- 
rowe. 


Niepowodzenie Catters a. 


Warszawa.—W dniu 5 listopada, wjcze- 
sie popisów awiatycznych Catters'a, aero 
plan spadł na parkan, przyczem otarłjsię © 
konnego policyanta. Obydwie płaszczyzny 
i ster zostały strzaskane. Straty wynoszą 
15,000 franków. 


Prasa rosyjska —0 sytuacyi w Fin'andyi. 


Petersburg. — Z powodu obecnej sy- 
tuacyi . w& Finlandyi prasa konserwatywna 
objawia złośliwą radość. „Nowoje Wremia* 
zapytuje, czy, Rosyazdługojj znosić będzie* ta 
ki stan rzeczy, przy którym Helsingfors 
dyreklyw. „Swiet“ 


min wyborówydo sejmu lub zgoła takowych 
nieznaznaczać. „Ziemszczyna*„.w artykul 
p. t. 7„Pora gnat' *,> oświadcza, 4, iż 3 dalsze 
ustępstwa są niemożliwe. Jedynie „Pietier 
burskija Wiedomosti* oskarżają” prasęg;„pa 
tryotyczną* o rozniecanie nienawiści do ob 
coplemieńców. „Jeżeli teraz głębiej zapadły 


nasiona nienawiści do dusz finlandczyków, | 


to któż będzie odpowiedzialny wobec „Boga 
i historyi — pytaią; „Piet, Wied.*g—- zə 
szerzenie tych uczuć nienawiści w  iejalnej 
do niedawna Finlandji*. 


Sprawy finlandzkie. 


Petersburg. —, Z” Helsingforsu donoszą, 
żezkomisya, rozważająca projekt indeminiza 
cyi wojskowej, wypowiedziała się Zaż tem, 
aby sejm finlundzki orzekł, iż projekt ten 
mógłby być urzeczywistniorygprzez sejm' za 
zgodą Cesarza w drodze ustalonej przez pra- 
wo, nadane Finlandyi; „manifest zaś zgdn. 
7 października pozbawióny jast mocy prawo: 
dawczej. 

Narady komisyi trwały przez całą noc 


Petersburg. — Jako następców Bekma- 


Petersburg. — Wczoraj, po złożeniu 


Petersburg. — „Ziemszczyna* podaje, 


iż, według pogłosek, sejm nie zostanie zwo- 
łany. Oczekiwane jest ogłoszenie aktu wiel- 
kiej doniosłości. 


Arcybaszew- 
Petersburg. — Znany pisarz rosyjski» 


Arcybaszew, został tknięty paraliżem. 


W sprawie Sieriebriakowej. 
Paryż. — Burcew kategorycznie twier 


dzi, iż Sieriebriakowa była prowokatorką. 


Departament policyi miał jezynić starania 


o udzielenie Sieriebriakowej 5,000 rb. graty- 
fikacyi za jej działalność prowokacyjną. 


W sprawie wojskowości. 


Petersburg. — Komisya międzywydzia- 
towa wypowiedziała się za przedłużeniem 
terminu polan „służby wojskowej w pie- 
chocie. ułg korzystać będą tylko osoby, 
posiadające świadectwa ukończenia, średnich 
lub wyższych; zakładów naukowych oraz je- 
dynacy. 

W styczniu ma być wniesiony dọ Du- 
my projekt prawa o zamianie żydom służby 
wojskowej na specyalny podatek. 


Guczkow—Uwarow. 


Petersburg. — Guczkow rozmawiał ze 
Stołypinem w sprawie zajścia z Uwarowym. 
Uwarow naradzał się ze swoimi sekundan. 
tami, Sekundanci udali się do Guczkowa. 
W kuluarach twierdzą, iż do pojedynku nie 
dojdzie. Policya otrzymała rozkaz śledzenia 
zamierzających pojedynkować się posłów. 


Różne. 


Petersburg.—Redaktor osławionego pi- 
sma „Krym* — Bałabucha, mianowany zo- 
stał misyonarzem stawropolskim. 

Warszawa. — Zatwierdzono patronat 
więzień gub. warszawskiej. 

Pótersburg.—Na naradzie posłów do 
Rady i Dumy Państwowej zdecydowano po- 
lecić Chomiakowowi i Jefremowowi zająć 
się sprawą przyjęcia gości angielskich. 

Uezestniczący 'w naradzie Timiriaziew 
zaznaczył, że zaangażowaniu kapitałów an- 
gielskich dla celów przemysłu rosyjskiego 
przeszkadzają ograniczenia paszportowe i 
niedopuszczania do Rosyi Żydów - cudzo. 
żłemców. 


Petersburg. —Archimandryta Antoniusz 
otrzymał ed synodu rozkaz udania się do 


klasztoru w południowej Rosyi. 


Rozkaz ten ma podobno związek ze 


sprawą joannitów. 


Petersburg. — W mieście panuje had- 
zwyczaj gęsta mgła. Komunikacya uliczna— 


uniemożliwiona. 


Zderzyły się dwa wagony tramwajowe; 


11 osób rannych, 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Rozwiązanie sejmu finlandzkiego. 


Helsingfors. — Ogłoszony został uka? 
Najwyższy © r związaniu sejmu, rozpisaniv 
nowych wyborów na da. 1 lutego i otwar 
ciu sejmu w dn. 1 marca nowego stylu. 

Petersburg. — Manifest Najwyższy « 
rozwiązaniu sejmu finlandzkiego i o zwoła 
niu nowego sejmu: 

„Z Bożej Łaski, My, MikołajĘDrugi, Ce- 
sarz ij Saimowładcaz Wszechrosyjski,;ż Król 
Polski, Wielki Książę Finlandzki ki t. d.: 
t. d., i t. d. Ogłaszamy wszystkim naszym 
wiernym poddanym w Wielkiem Księztwie 
Finłandzkiem: 


Rozkazawszy w dniu dzisiejszym doko 
nać nowych wyborów posłów do sejmu, u- 
znaliśmy za odpowiednie rozwiązać {sejm 
bieżący dnia 5/19 listopada roku zbieżącego 
i zwołać, zgodnie* z paragrafem 18 za 
twierdzonejąprzez Nas dnia 7/20 lipca 1906 
toku ustawy sejmowej, nowy sejm,wędniu 
l-yim "marca * 19105 roku (nowego stylu) 
w mieście Helsingiorsie, a dlatego wszyst 
kie osoby, które będą obrane na posłówzde 
sejmu, powinny przybyć na czas oznaczony 
do miasta Helsingfursu dla spełnienia swych 
obowiązków zgodnie z ustawą sejmową. 

Na oryginało własną Jego Cesarskicj Mości ręką 
podpisano ` 

cMIKGŁ.1J>. 
Dan w Liwadyi dnia 4 (17) listopada 1909r. 


Poświadtzył: minister, sekretarz stanu 
Langhoff. 


Petersburg — Uchwała Najwyższa o do- 
konaniu wyborów7posłów do sejmu: 
Jego Cesarska Mość podczas pobytu 
w Liwadyi w dn. 4 (17) listopada 1909 r. 
Najwyżej rozkazaćfraczyi: dokonać stoso- 
wnie do art. 37 Najwyżejfzatwierdzonej w 
dn. 7 (20) lipca 1906 r. ordynacyi wybor: 
czej dla Wielkiego Księstwa Finlandzkiego 
nowych wyborów posłów do sejmu i rozpo- 
'ząć takowe w dn. 1 lutego 1910 r. n. s. 
Podpisano: minister, sekretarzęstanu 
Lamghoff. 


Kronszładt.—W spokojnych miejseach 
przystani i w kanałach nadbrzeżnych uka- 
zat się lód. Na morzu panuje bardzo gę 
sto mgła. Mróz — 7 stopniowy. Dn. 5-go 
listopada zrana parostatki nie odeszły do 
Petersburga. 

Żytomierz.—WZkolonii Uljanówce,tpow, 


żytomierskiego, wykryto tajną „gorzelnię. 
Obrótzroczny dochodził do 10,000 rb, 
Petersburg. — Dn. 4 listopada w nocy 


dwaj niewiadomi napastnicy ograbili £ artel- 
szczyka banku przemysłowo-handłowego. 

Błagowieszczeńsk. — Wczoraj w dzień 
do mieszkania urzęduików intendentury: Li- 
sowskiego i Bibajewa wtargnęło 9 zamas: 
kowanych rabusiów; zmusili oni urzędni- 
aówzado napisania czeków, poczem uwięzili 
ich w piwnicy wraz z gospodynią i służącą 
Po dokonaniu tegożdzieła udali się do ban- 
xu państwowego, odebrali na mocy czeków 
17 tys. rb. i umknęli. 

Wierny. —Prezydent miasta wyjechał do 
Petersburga, by poczynić starania „o budo- 
wę kolei „Taszkent — Wierny — Śemipała- 


tyńsk', 


Ryqa.—Specyalna komisya  petersburs- 


dej izby sądowej, po dwutygodniowem 


roztrząsaniu, zakończyła rozpatrywanie spra- 


wyźstrajku na rysko-orłowskiej kolei żelaz- 


nejiw 1905 r. A rana ogłoszono wyrok: 61 
osób skazano na twierdzę; 38 uniewinnione, 
8 osób uciekło przed rozpoczęciem sprawy 


w sądzie. 
Petersburg—Z powodu artykułu p. t. 
„Przed decyzyą* redaxtor gazety £„Riecz* — 


Jelkin skazany został na 1000 rb. kary. 


Petersburg. —-Z powodu umieszczonych 
w  „Pietierb. Wiedomostiach* artykułów 
księcia Swiatopołk-Mirskiego, na które zwró. 
ciła uwagę prasa zagraniczna, petersburska 
agencya telegraficzna upoważniona została 
do oznajmienia, że artykuły wspomniane 
najenergiczniejgpotępione_zostały przez mi- 
aisterstwo spraw zagranicznych, jako też 
wogóle przez sfery rządowe. „„Pietier. Wie- 
domosti' nie posiadają zgoła : charakteru o- 
ficyalnego i nie otrzymują wcale wskazó 
wek od ministerstwa spraw zagranicznych 
ani też ed jakichkolwiek innych instytucji 
rządowych lub osób. 

Moskwa. — Rada miejska postanowiła 
czynić starania o wprowadzeniejjprawa, do- 
tyczącego  obowiązkowości powszechnego 
nauczania. 


Teheran.—Medżylis przystąpił do spraw- 
dzania mandatów poselskich. Na wicepre- 
zydentów wybrani zostali: Chusieu-Kuli-chan, 
Nawwab, Musterszar-ed-Doule. Ministerstwo 
podało się do dymisji. 

Budapeszt. — Podczas wczorajszej au- 
dyencyi, udzielonej ministrowi-prezydentowi 
Weckerlemu, cesarz rozkazał, aby węgierska 
rada ministrów zebrała się w Wiedniu 
w początku przyszłego tygodnia. Na zebra- 
niu przewodniczyć będzie sam cesarz. 

Monachium. —Podczas r.zpraw w izbie 
wyższej nad jednogłośnie przyjętym w izbie 
niższej wnioskiem o wypowiedzeniu Rosyi 
traktatu w sprawie wydawania przestępców 
rı ferent von Auer wypowiedział się za od- 
rzuceniem tego wniosku, ponieważ dotyczy 
przedmiotu, nie podlegającego kompetencji 
izby, ponieważ zresztą niema żadnych pod- 
staw do wypowiedzenia traktatu, więc mo-j 
głoby ono być uważanem za akt niegrzecz- 
ności względem Rosyi. Traktat jest wyko- 
nywany przez Rosyę z największą lojalno- 
ścią i widocznymi względami dia poglądów 
prawnych Bawaryi. W ciągu 29 lat istnienia 
wydano na mocy traktatu zaledwie jednego 
przestępcę kryminalnego—mordercę; z dru- 
giej strony traktat uchronił niewątpliwie 
Bawaryę od utworzenia się w niej punktu 
zbornego żywiołów rewolucjjnych i anar- 
chistycznych, napływających z Rosyi. Przy- 
puszczenie, jakoby uchwała izby niższej 
miała na celu demonstracyę przeciwko przy- 
puszczalnemu przejazdówi  Najjaśniejszego 
Pana przez Buwaryę, jest zupełnie bezpod- 
stawne, ponieważ interpelacya została wnie- 
sjona wówożas, gdy ukazał się komunikat 
urzędowy, zawiadamiający, że wskutek niv- 
zadawalającego stanu zdrowia Rie A 
Pani podróż nie odbędzie się wcale. Z ka- 
munikatu ministra spr. zagr. wynika, że 
sfery wpływowe w Rosyi nie podzieliły przy- 
puszczenia, ża uchwała ta miała na celu de- 
moostracyc. Kłamliwem jest również twier- 


izenie prasy zagranicznej, jakoby izba po- 
iłów przez swoje głosowanie wyraziła ży- 
:zenie, aby Bawarya stała się przytołkiem 
ila osób, zamierzających zorganizować za- 
mach na życie Cesarza. Wielu posłów prote- 
stowało kategorycznie przeciwko takiemu 
pojmowaniu uchwały. Na zakończenie pre- 
zydent wyraził życzenie, by wyjaśnienia jego 
ioprowadziły„do sprawiedliwszej, oceny sy- 
tuacyi i do przyznania, że postępowanie rzą- 
lu bawarskiego w całeją tejzjkwestyi byio 
oprawoe i bez zarzutu. Po przemówieniu 
Podtvilsa wniosek izby pesłów został jedno- 
złośnie odrzucony. 


Berlin. =— Odfjwtorkufdozśrody wieczo- 
rem w całych Niemczech szalała strszna 
snieżyca. W wielu miejscowościach przer- 
wana została komunikacya” tel: foniczna, t- 
iegraliczna i kolejowa. Wy miastach i pu 
wsiach śnieżyca wyrządziła znaczne szkody. 


Sofia. — Prezydent wygłosił żjw sobra- 
niu mowę z okazyi rozpraw o adresie w od- 
powiedzi na mowę tronową. Rozpatrując 
historyę tgk oyp fip amiahiey gabinetem po- 
tersburskim a konstantyropolitańskim w 
sprawie # przyznania niezawisłości Bułgaryi, 
prezydent wskazał na korzyści polityczue i 
ekonomiczne uzyskane bez wszelkich wj da- 
tków ze strony skarbu państwowego oraz 
na nabycie linii kolejowej, wynoszącej 809 
kilometrów. bBułgarya zawdzięcza calkow!- 
Je Rosyi i jejg Monarsze rozstrzygnięcie 
skomplikowanych  kwestyi, będących w 
cwiązku z niezawisłością.j {Mówiąc o stosun- 
kachz w Turcyi, minister oświadczył, że los 
ziomków zamieszkujących Tnre;ę, interesn- 
je bardzo i wzrusza Bułgaryę, gdyż słuszne 
jest, by wszyscy poddani państwa ottomań- 
skiego będący niezależnie od narodow: ści 
wiernymi ottomanami, korzystali z jednako- 
wych £praw,$ szczególniej wobec tego, że w 
Bułgaryi mieszka znaczna liczba muzułu:a- 
aów, którzy korzystali zawsze z opiekiywładz 
bułgarskich.4 Przechodząc do Serbii, mini- 
ster powiedział, że stosunki z Serbią powin- 
ny być serdeczne. Podróż do Kopoeniku, 
uie miała żadnego celu politycznego, nic- 
muiej jednak może się przyczynić do pole- 
pszenia stosunków serbsko-bułgarskich. C> 
się zaś tyczy Macedonii, to„koniecznemgjest, 
by poszczególnym  narodowościom  bjla 
przyznana w Turcyig— po odnowieniugjej 
swoboda do regulowania ' według ; własnego 
uznania kwestyi religijnych i narodowych 
bez interwencyi Serbii i Bułgaryi.« Za dzis- 
łalność bana w Macedonii rząd bułgarski 
nie może być odpowiedzialnym, co przyzna- 
je również i Turcya. 

Bruksela. — Izba posłów wobec prze- 
pełnionych publicznością trybun:ąw ' saligtpo- 
siedzeń przystąpiła do obrad ned projektem 
reformy wojennej i przyjęła formułę, na 
mocy której jeden żołnierz ma przypadać 
na rodzinę. 

Odrzucony został artykuł © corocznem 
określaniu kontyngensu, oraz wniosek libe- 
rułów żądający zredukowania terminu służ- 
by czynnej w pięchocie do roku; 


Kopenhaga. — Wieczorem? król wyje- 
chał do Hamburga, skąd uda sięj do Wie- 
dnia. Na dworzec odprowadzaji króla wsz; - 
stytczdnkywie ródiiky kasfe iee 5i MRN- 
strowie. , 

Praga. — W północno-wschodnich Cze- 
chach szalała nawałnica śnieżna z gradem. 
Pociągi spóźniły się. Komunikacya telegra- 
ficzna przerwana. 


Londyn. — Król portugalski przybył do 
Windsoru w towarzystwie ks. Walii i udał 
się świątecznie przybranemi ulicami, entu- 
zyastycznie witany przez tłumy, do, Hildho!- 
du. Wręczóno mu tam$adres od londyń- 
skich władz miejskich. Następnie kró! był 
na śniadaniu u lorda-mera. 

Wiedeń -—W izbie panów Bienerth wy- 
głosił ,mowe,;sw której z, pozwyliczeniu tru- 
dności, dzących na polu polityki we- 
wnętrznej, iż gabinet podałby 


«a 


zacho 

oświadczył, 
się do dymisyi,*gdyby miał; pewność,zże dy- 
misya gabioetu przywróci porządek. Nasiy- 
pnie Bienerth obalił, jako zupełnie nieuza- 
sadnione zarzuty, posądzające rząd o unti- 
słowiańską i antipariamentarną  pulitykę, 
i,wskazał,y-iż rząd dba stale o wznowienie 
normalnej działalaości parlamentu. Konie- 
cznem jest, abyfipartye parlamentarne zanie- 
chaly obstrukcyi i doszły do porozumienia, 
gdyż, byłoby wielkiem_ nieszczęściem dla 
państwa, gdyby przedstawiciele narodu stale 
uprawiali walki narodowościowe zamiast od- 
dawać się produkcyjnej pracy. 


Petersburg, d 5 listopada. 
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Usposobienie z walorami państwowymi prawie 
bez zmiany; z premiówkami słabsze; z papierami dy- 
wileadowymi ku końcowi giełdy pod wpływem reali- 
zacyi słabsze. 


18) 
Marion Crawford. 


MR. ISAACS 


Współczesna indyjska opowieść. 
(Z angielskiego przełożył S5. W.). 
—00— 


— Polowanie musimy naturalnie odło- 
żyć—rzekł. 

— I ja tak sądzę —- dodał Kildare ze 
zmartwioną miną. 

— A to dlaczego? — zapytał Isaacs. — 
Wcale nie, moja głowa nic a nie nie ma do 
rzeczy i wyruszamy jutro rano. Mogę pań- 
stwa zapewnić, że czuję się zupełnie dobrze. 

— Niewiedzieć co!— zaoponował Ghbyr- 
kins.— Rędziesz pan jutro leżeć w łóżku ze 
wściekłym bólem głowy. Takie uderzenie 
w kark to paskudna historya. 

— Bynajmniej. Rzeczy moje już spa- 
kowane a służba wysłana do Kalki, i jutro 
rano jadę. Zresztą, chociażbym nie mógł, to 
nie widzę, dlaczegobyście państwo nie mieli 
obejść się bezemnie. 

— Banialuki! —zawołał Ghyrkins. 


— 0b! — wyrwało się miss Weston- 
haugh rozczarowanym tonem. 
— To nie może być! — odezwał się 


John. 

— Niewiedzieć co — rzekł Kildare, któ- 
ry pomimo woli zaczynał naprawdę lubić 
Ilsaacsa. — Bez pana obejść się nie możemy. 

Stanęło na tem, że Isaacs da zrana znać 
gdyby gorzej się czuł, i rozjechaliśmy się, 
każdy w swoją stronę. 

— Obiadu dziś jeść nie będę — rzekł 
mój przyjaciel, gdy już stanęliśmy przed ho- 
telem.—Ale zajdź do mnie na chwilę, to mi 
pomożesz. 


Wszedłszy do pokoju otworzył orygi- 
nalną japońską szafkę i wyjął z niej malut- 
kie naczyńko z żadu. 

— Weź to z łaski swojej i ogrzej w 
rękach podczas gdy ja się rozbiorę, ale nie 
otwieraj pod żadnym pozorem, aż wrócę. 

— Bardzo dobrze, idż! — odparłem i 
wziąłem naczyńko, które jak lód zimne mi 
się wydało. 

Za chwilę Isaacs powrócił we wschod- 
nich swoich szatach i pantoflach. Usiadł 
i wspurł się o poduszki, a kazawszy wszyst- 
xie światła pozapalać i drzwi pozamykać, 
dał mi znak abym koło niego zabrał miej 
sce. 
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musisz napisać sóbie dokładnie moje in- 
strukcye, bo gdybyś coś zapomniał, to po- 
myłka byłaby fatalaą nietylko dla mnie, ale 
może i dla ciebie. 

Wyjąłem z pularesu 
i ołówek. 

— Flakon włóż za ubranie, bo musi 
mieć temperaturę ciała. A teraz słuchaj: 
W tem oto srebrnem pudełeczku jest wosk. 
Woskiem tym zatkaj sobie nozdrza, a tym 
jedwabnym pasem  zawią% usta. Potem 
szybko otwórz flakon i nalej trochę zawar- 
tości jego na rękę. Ale musisz to uczy- 
nić prędko, bo lekarstwo to bardzo lotne. 
Natrzej mi tym płynem kark i tył głowy, 
trzymając przez ten czas naczynie zamknię- 
tem. Gdy ręka twoja suchą już będzie, 
otwórz znowu flakon i potrzymaj mi go pod 
nosem przez dwie minuty podług zegarka. 
Ja przez ten czas zasnę. Wówczas zamknij 
szczelnie flakon, włóż go do kieszeni mego 
kaftana i pootwieraj wszystkie okna i drzwi, 
a służbie powiedz, by ich nie zamykała i by 
nikogo tu pnie wpuszczała. Wtedy możesz 
odejść. Spać będę spokojnie. Trochę przed 
północą powróć i obudź mnie; łatwo ci to 
przyjdzie, jeśli ściśniesz mnie za jedną rękę 
i podniesiesz mi głowę. Pamiętaj tylko, że 
gdybyś zapomniał mnie w porę obudzić i 
gdybym o pierwszej jeszcze spał, to nigdy 
jużbym oczu więcej nie otworzył, a jutro 
ranobym nie żył. Zrób więc jak ci mówi- 
łem, przez przyjaźń dla mnie. Obudziwszy 
się, wezmę kąpiel, a resztę nocy prześpię 
snem naturalnym. 

Wszystko uczyniłem, jak rozkazał; za- 
n'm skończyłem nacierać mu głowę, już 
drzemał, a gdy odjąłem mu naczynie z pod 
nosa, spał snem twardym. Włożyłem mu 
więc flakon do kieszeni, ułożyłem go wy- 
godnie na poduszkach, a pootwierawszy ok- 
na i wydawszy rozkazy służbie, przyniosłem 
sobie książkę i zasiadłem w drugim pokoju, 
obawiając się pozostawiać go na łasce nie- 
dbałych krajowców. O pięć minut przed 
dwunastą obudziłem go; odrazu oprzytom- 
niat i zaraz scbował naczyńko do japoń- 
skiej szatki, poczem oddał ,mi dobranoc, mó- 
wiąc, że będzie się kąpał i zapewnił mnie, 
że zupełnie dobrze się czuje. Į rzeczywiście, 
oglądnąwszy jego głowę i kark, przekona- 
łem się, że niema już na nich ani opuchnię- 
cia, ani aawet sińca. Poszedłem więc do 
siebie, medytując nad naturą tajemniczego 
tego lekarstwa. 


kawałek papieru 


IX. 


gromnie ciężkie, a dyszel podobny do ma- 
sztu. Uprzęży na koniach niema, oprócz pa- 
sa, który przytwierdzony jest do żelaznego 
jarzma i suwać się móże po dyszlu od koń- 
ca do końca. Lejce zaś przechodzą przez 
kólka w jarzmie i stamtąd luźno już idą aż 
do rąk woźnicy. Ten zaś, zazwyczaj długo- 
brody mahometanin, uzbrojony jest w długi 
bicz na krótkiej osadzie i powozigswemi na- 
wpół ujeżdżonymi końmi z zadziwiającą 
zręcznością, nie dając się zastraszyć ani na- 
głymi zwroiami, ani przepaściami, których 
nic od drogi nie odgranicza. Gościniec z 
Simli ido Kalki jest tak wązki, że gdy dwie 
tongi 'się spotka, to jedna musi na samym 
brzegu stanąć, aby pozwolić drugiej przeje- 
chać. Ze względu na tò każdy wiźnica po- 
siada trąbę, której ostty i bardzo niemelo- 
dyjny dźwięk ostraega tych, którzy za Za- 
krętem jakimś się znajdują. Jest to nie- 
zbędną ostrożnością, bo droga bardzo jest 
uczęszczaną, zwłaszcza przez wozy, przywo- 
żące zapasy żywności dla Simli. Mniejsze 
ciężary, jak kufry i bagaże, noszą przeważ- 
nie kulisowie piechotą, boczną i krótszą dro- 
gą. gościniec bowiem ma dziewięćdziesiąt 
dwie mil angielskich ze Simli do Umballi, 
gdzie znajduje się najbliższa stacya ko- 
lejowa. 

W takich trzech tongach wyruszyliśmy 
w podróż, otuleni w płaszcze płócienne od 
kurzu i zaopatrzeni w liczne przybory do 
palenia; o czytaniu bowiem w drodze nie 
może być mowy. Zresztą wyboje drogi i 
widok ciągłego niebezpieczeństwa, które w 
rzeczywistości nie istnieje, stanowią dosta- 
teczną rozrywkę dla turysty i chronią go od 
nudów. Tak cały dzień przejechaliśmy, dwa 
czy trzy razy tylko zatrzymując się dla po- 
siłku i zmieniając konie co pięć czy sześć 
mił. Często też przesiadaliśmy się dla roz- 
majtości, jeden tylko Isaacs, nu którym, ku 
ogólnemu zdumieniu, śladu nie było wczo- 
rajszego wypadku, stale się trzymał tongi 
miss Westonhaugh, siedząc obok woźnicy, 
aż nateszcie ustąpić musiał miejsca lordowi 
Kildare, który długo był cierpliwym, ale w 
końcu oznajmił, że po sprawiedliwości i je- 
mu miejsce to się należy. W Kalce zamie- 
niliśmy tongi na „dak gharry*, w których 
można siedzieć w dzień, a leżeć w nocy, pod 
kozłem woźnicy jest bowiem dość miejsca 
na najdłuższe nogi. Leżąc w takim wehisn- 
le, człowiek ma wraże nie, że bawi się w po- 
grzeb, umieściwszy się w karawanie. Że 
było jeszcze jednak jasno, więc ostatnią 
część drogi odbyliśmy siedzący po dwoje. 
Dzięki zarządzeniom Isaacsa i Kildare'a, za- 
staliśmy dwa wagony zamówione dla nas w 


byliśmy zaopatrzeni we wszelkie możliwe | wiedzieć. Gdy Isaacs do niego zatelegrafo- 
wygody i mrożone napoje, że nie bardzo się| wał, wybierał się właśnie sam na niewieiką 


nam to dało uczuć. 

Następnego unia wysiedliśmy w Oude, 
gdzie oczekiwali już na nas przewodnicy i 
szikarowie — krajowi myśliwi — i ci ram o- 
znajmili, że są tygrysy w okolicy Pegnugge- 
ru i że zamówione słonie będą gotowe naza- 
jutrz. Podróż z Fyzabadu do Pegnvggeru 
nie była długą i, przybywszy tam nad wie- 
czorem, odesłaliśmy służbę na noc w ten 
charakterystyczny indyjski sposób, który zu- 
pełnie nie troszczy się o ich pomieszczenie 
Zawsze tajemnicą dla mnie biło, jakim cu- 
dem krajowi służący zjawiają się akuratnie 
we właściwej chwil. „Liź tam i czekaj na 
mnie*—mówisz do swojego hindusa. Przy- 
bywasz i znajdujesz go już na miejscu wraz 
z tobołkiam, lotą, kuchennem 
imbrykiem, zawiniętym w gazetę, i tysiącem 
innych drobiazgów, które umie on przenieść, 


wyprawę i wysłał już był ludzi, by wyśle- 
dzić miejsce pbytu zwierzyny. Z radością 
więc skorzystał ze sposobności, by  przyłą- 
czyć się do wielkiego polowania, któremu 
równego nie widział od trzech lat, kiedy to 
książe Walii hulał pomiędzy królewskiemi 
bestyami. Miss Westonhaugh w najlepszym 
humorze siedziała z bratem na słoniu, a 
Isaacs, który wolał konia, galopował obok, 
zasypując ją grzecznościami i komplementa- 
mi, do których się jnż powoli przyzwyczaiła, 
a ja z Kildare m jechaliśmy na dragim sło- 
niu, wlad za nimi. 

Przed wieczorem przybyliśmy do małej 
wioski na granicy dżungli, i rozłożyliśmy 
w pobliżu obóz. Na niewielkim pagórku, 


naczyniem, | którego wjsosą trawę skoszono, ludzie nasi 


rozbili namioty, na które cieszyła się naj- 
więc j miss Westonbaugb, bo od dawna ma- 


nic nie potłókszy, ani nie zgubiwszy. Jest |rzyła już o przepędzeniu nocy w takim prze- 


to dla mnie zagadką nie dv rozwiązania, ale 


fakt jest, że znajdujesz go zawsze na stano-|całych czternaście dni. 


wisku, umytym i uśmiechniętym, jak zwy- 
kle, bo gdyby nie był umytym i uśmiech- 
niętym i zaopatrzonym w wszystkie twoje 
potrzeby, tobyś go nie trzymał, lecz wziął 
do służby innego. 


teraz zaś miała go na 
Wspaniałe mieszka- 
nie jej urządz Li; miała tam dywan i wygo- 
dne fvtele, i stoliki, a nawet i półeczkę z 
książkami. 

Dla nas mieszkańców cywilizowanego 
kraju poświęceniem się wydaje ogromnem, 


nośnym pokoiku, 


Znaleźliśmy się więc nazajatrz w Pe-|gdy musimy zabrać koszyczek z jedzeniem 


gnugerze, otoczeni szikarami i zaopatrzeni 
we wszelkie przyrządy i instrumenty, któ- 
rych przezorność Isaacsa i Ghyrkinsa dostar- 
czyć mogła. Były namioty dzienne, namio- 
ty sypialne, namioty kuchenne, nami ty dla 
slużby; strzelby i amunicya wszelkiego ka- 
libru; „kookries”, czyli silae noże, dość po- 
dobne do amerykańskich „bowie-knifów*; 
olbrzymie paki z zapasami do je lzenia i pi- 
cia; Kosze naczyń kuchennych i stołowych i 
stosy pościeli i ozdób do namiotów. 

Był tam także kolektor z Peganggeru, 
który w małem ciele odważną i wielką krył 
duszę, strzelał on bowiem tygrysy pie. hotą 
i w jednym tylko towarzystwie niemie: kiego 
doktora nieśmiertelnej sławy. Doktór był 
jednak w tej chwili nieobecnym, i mały ko- 
lektor raczyt wobec tego zstąpić ze swych 
myśliwskich wyżyn i wziąść udział w mniej 
niebezpiecznem polowaniu. 

Ten pierwszy dzień zeszedł na przeno- 
sinach naszego towarzystwa, pomnożonego 
niezliczonymi naganiaczami, myśliwymi i 
służbą, w okolicę płaca boju. Rozmowa w 
takich razach nie idzie gładko, bo starzy 
myśliwi wolą czer„ać wiadomości vd kra- 
jowców, a nowicyusze rozmyślają nad tem. 
wiele tygrysów uda się im zabić. 

Mr. Ghyrsins, który był w swoim żywio 


na wycieczkę, w Indyach zaś wystarczy wy- 
rzec słowo, aby naraz wyrosła wśród pusty- 
ni cała wioska namiotów, zaopatrzonych we 
wszystkie wygody, do jakich przywykliśmy. 
Nie brak tam oczywiście i kuchni, tak że 
za godzinę ciemnoskórzy artyści podają o- 
biad, jakiego pierwszorzędny hotelby się nie 
powstydził, a z olbrzymiej przenośnej lodo- 
wni wydobywają wina i sodową wodę; jeśli 
zaś odległość od miasta jest zbyt wielką, to 
mają i maszynę, za pomocą której zapas lo- 
du utrzymują w równej mierze, aby go cza- 
sem nie zabrakło. bo obiedzie można się 
wyciągnąć na szezlongach, składanych na 
werendzie przed namiotem i, paląc wonne- 
go papierosa, myślcć, że się jest we wła- 
snym swoim bungalowie. 

Wkrótce wszystko było gotowe, i. wy- 
kąpiwszy się i ubrawsży, zasiedliśmy do c- 
biadu w jadalnym namiocie. 

Rozmowa potoczyła się naturalnie o 
rozma:tych przygodach, a rozpoczął ją Kil- 
dare, który był w południowej Afrycz wraz 
ze swoim pułkiem, i opowiedział kilka aneg- 
dotek o indusach i boerach prawdziwie ir- 
łanizkim stylem, którego ani angielskie wy- 
chowanie, ani okslordzki akcent pokryć nie 
z tołają. 


Himalajska tonga rozkosznym jest we- 
hikułern. Jest to w zasadzie dawny perski 
wojenny wóz, zmieniony tylko o tyle. że 
cztery osoby, licząc w to woźnicę, może w 
niej zabrać miejsce, plecami do siebie sie- 
dząr. Badowa jej niezmiernie silna, koła o: 


— Porządnego wstrząśnienia doznałem 
i głowa moja dobrze rozbita—rzekł—ale po- 
mimo to na polowanie jutro jadę. W tym 
małym flakoniku jest lekarstwo potężne, a 
waszej zachodniej medycynie nieznane. Chcę 
cię prosić abyś je na mnie zastosował, ale 


. 


ekspresie i, zjadłszy obiad w h»tela, zainsta- 
lowaliśmy się na noc, miss Westonhaueh i 
jej ayach w przygotowanym dla niej oddzia 
le, a my i nasze cygara w drugim. Różni- 
ca temperatury była duża, bo równiay pa- 
rowały jeszcze po sezonie deszczów, ale tak 


ogrom ym swoim 


ROK XXXI ISTNIENIA. 


Berkszyry 


Gospodarzegyi Hodowcygj ciJewni,f wychowując? białą raseq Jorkszyrów 
rozpaczaja nad częstemi zarazawi i przeróżnemi chorobami, które ich 


NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH 


„Biesiada Literacka” 


z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autorów? polskich co tydzień 
Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI. 


„Biesiada Literacka“ obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, z powieścią na czele, histo- 

ryę, wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa- 

tową, słowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia 
dzieje ojczyste I pamiątki narodowe. 


W roku 1909 drukować będzie powieści: Wiktora Gomuliskiego „Siódme „amen“ JMPana 
Mokrzyckiego*, z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków“, z czasów Królestwa 
Kongresowego; społeczne: Maryi Rodziewiczównej „Obywatel“; Sylweryusza Kondratowicza „Cher- 
laki*, na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawalewicza, Żuzan- 
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisiawa Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chowskiego. Poezye: Maryli Czeckawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konop- 
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych. Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewi 


słowinę dla czeladzi i pozegnania się ze smacznym pieczystem. VW icdz- 
«ie Panie ifFaunwic, że rasa świń Berkszyrów nierównie mniej ped- 
l ga właś'iwym tym stworzoniom chorobom, że wszyszkie jakie bądź 
odpadki stanowić mogą 1ch pożywienie, latem jeden turzan jest dla nich 
dostatecznym pokarmem. Zalety posiadają 'te same jak rasa biała Jor- 
kszyrów angielskich lub Perigord francuskich i Jubo posiadają trochę 
iuniej słoniny za to szynki iginięso uważane jesl za smaczniejsze i wyż- 
szego gatunku. Turzone dochodzą do 12 — 15 — 18 pudów.  Zaprowa- 
dzajcie więc czystej krwi Angielskie Eerkszyry. Calc rzarue 
z nóżkami, ryjkiem i końcem ogonka białem. Sprowadzone z Anglii— 
rozinoczóne I aklimatyzowane na Podolu --- nagrodzone medalami. — 
Wielki wybór prosiąt od 3 miesięcy do roku. Cena 5 rb. miesieczne. 
Wysyłarą się na koszt odbieraju'cgo wszy:tkiemi koiejsmi na ryzyko 

sprzedajacego. 14229 


ADRES: Winnica, Strzyżawka, Zarząd Dóbr. 


starania w iiwscz «bracają i zmuszają do kupowania za wysoką cenę | 


cza, Maryana Dubieckiego, Aleksandra Krauskara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne prof. dr. Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 
W. Gomulickiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna. 


W dziale ilustracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa- 
ków, Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych dział mistrzów cudzoziemskich. 

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, jportrety zna- 
komitych mężów i t. p. 

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych autorów polskich: J. I 
Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych. 


K. SEPTER i S-ka 


CYRKLE 


najrozmaitszych systemów dla niższych, śro- 
dnich i wyższych zakładów naukowych 
Reprezentacya i sprzedaż 


cyrkii precyzyjnych oraz innych przyborów 
do kreślenia 
ryk 


WARUNKI PRENUMERATY: 


w Warszawier Na prowincyin 


Rocznie W. WIERA T Eocznis 4: „:vasoadij . | do EES Mya al a ; 
Ponoc zuloa da. Raf: Poocznicza APN Z ER "Ai E. O. Richter I S-ka 
Kwartalne ao. edie A „ 1 kop. 50 Kwartalnio WOW 2 M NP WRZ w Chemnitz. 10140— 44 


Zagranicą rocznie rb.-10. 


Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 


ADRES REDAKCYI i ADMINISTRACYI: 


„Głos Katolicki” 


dwutygodnik religijno-Społaczny dla katolików świeckich inteligentnych, 


' „Głos Katolicki” ma charakter wybitnie dydaktyczno- 
apologetyczny, podając czytelnikom w sposób popularny a zara- 
zem gruntowny wykład podstawowych prawd chrystyanizmu, a 
jednocześnie broniąc nauki katolickiej od zarzutów i napaści jej 
wrogów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni. 

„Głos Katolicki” różni się swoim układem i typem 
od innych pism już istniejących i pożytecznie pracujących na 
niwie polskiej. 

„Głos Katolicki” podaje czytelnikom informacye i wia- 
domości o życiu Kościoła i ruchu katolickim na świecie. 


„Głos Katolicki” ze szczególniejszą starannością pro- 


Warszawa, Plac Wareoki 4. 


|. GA 


K. Podhorsk ieśo 
Po obu stronach 


- GIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Administracji „Dziennika Kijowskiego”, Prorezna 9. 


Cena; 2 rb, dilə prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego! 
I rh. 50 kop. Przesyłka 55 kop. 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


| 


wadzi dział bibliograficzny piśmiennictwa katolickiego. 


„Głos Katolicki”, budząc w narodzie świadomość ka- 
folicką i podejmując się pracy u podstaw przez szerzenie wiedzy 
ej. chrześcijańskich, stoi jednocześnie nastraży opinii kato- 
iokiej. | 

WARUNKI PRENUMERATY: 


Rocznie z przesyłką . . . . 
Półrocznie z 04.1 F 


Zagranicą (tylko rocznie) kor. 12, mr. 10, fr. 13, dolarów 2 cent. 50 
Numery próbne naszego pisma na żądanie wysyłamy, 

Wydawca i Reduktor X. Kazimierz Stawiński. 

Adres Redakcył I Administracyi; Kijów, ul. Kościelna Nr. 4. Telefon Nr. 2531. 


PARCIĄ 


4 rb. 12652 -zm. 
2 rb. 


|". zy "Oo. | 
drwa 


== o E 


Z. h oszukuje się dzierżawy 400 
zona e Rok: Kol. P do 6C0 dzies. w dobrej glebie. Ofer- 
Żel. poleca z dostawą i PRS, UW ul. heo M 


2 Rz, Kat..Tow. 
: Dobr. Mar- 
Zytomierska 8, telef. 1788. Rekomend. 


„Biuro pracy 


mający soll- 


nauczycielki, bony, oficyal., rzemieśln. gwarantuje sumien. uklad. w sążnie lub K | dne rekomendacye fa- i =M - 
i wszelką służbę domową. Przy biurze | więcoj. Ceny nie wyż. niż brzeg. Węgiel Desire anglaise pour demi-prace awa er bryk cukrowych, po- w Kurlowicach RYBNA Po. 
współmieszkanie dla szukających pracy | kamienny najroz. gatun. i drwa piłow. u parlam bien ła langus. — | szukuje posady przy rukrownictwie, dolu bardzo jest lekar Szczegóły 
młodych katoliczek p. n. „Schronisko |na wagę. Żydowski targ, róg ul. Stepa-| Nesterowska 40 L 7 entre 3—4, r—8]iPómiennie: Humań Kijow. gub. Oficęr- : potrzebny FORAI Z. w miej- 


Ś-te| Jadwigi“. 12774 —36 | nowskiej Nr2 telef. 1825. 13330 30° lheures. 14226 ska 6, M. F-K. g | 14157 _scowrj aptece Krajskiego. 14238 --2 


Drukarnia Polska w Kijowię, ulica Wssylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej 


le, rozpytywuł naganiaczy i 
czem wracał i dzielił stę informasyą tak zdo- 
bytą z kolektorem, który, wad u wy; sej 
na słoniu, wygladal jak mały grzybek pod 
kapeluszem. Uśmiechał 
się on ptzyjemnie i zdawał się o wszystkiem 


PZ RTC ZZL OZZL. ZZO | OZ 


szikarich, po- 


Futra i Karakuły 


168 ABAK 
TOMA3Z MIGHAŁOWSKI 


(D. c. n.) 


SAY 1 WYDAWCY 


ANTONI CZERWIŃSKI 


poleca magazyn 


G. M. TRABSKIEGO 


Gotowe damskić i męskie rzeczy fulrzane włosem na wierzch, żakiety karaku- 
í łowe, boa, gorżelki, mufki i czapki 


'Ceny bez współzawodnictwa. 


Cenniki na żądanie gratis. 


Kreszczatik Nr 10, telef. 1574. 


NAGA. W. ZEOT MEDALEM w PARYŻU. 


13880—9 


DWA KOSTYUMY! 
Zu 7rb. 25 k. męski i damski. 
Dwa odcinki na zimowe lub jesienne 
kostyumy tamski i męski wysyłają się 
bez ohiiozenia kosztów prme- 
syłki za 7 rb. 25 kop. (Do Sy- 
beryi dol cza się 8% kop.). Jeżeli się 
nic podoba, fabryka zwraca pieniądze. 
Odcinok na kostyum męski 4'/ arsz. 
z angielskieg» mocnego kertu wełnia- 
nianego 2 arsz. szerokości najnowszego 
rysunku i 8 ujszynów koiciku wełuia- 
nego »Florydac modny rysunek, na 
elegancki damski kostytun. Oba odcin- 
ki we wszelkich kołorach ciemnych. 
Przy wysyłce za zaliczeniem poczto- 
wem, dolicza się 16 kop. (taryfa pocz- 
towa). Stosownie do życzenia za tą 
samą cenę wysyła się albo dwa męskie, 
albo dwa damskie odcinki. Adro ować: 
Dom Peo s Ekaa yoyiny Bern- 
szicina i S-kt Białyst k D. K. 14191 


Praktyczny 
pracowity | enorgica, zarządzający znaj. 
do-kot. ha gospod. roln. i turacz. z wic- 
lolet. prakt, josiad. poważ. rekomcod. 
poszuk. posady. Zylańska 10% m. 9. B.R. 


í m 
Ogrodnik 
prakt. w warszawsk. zakład. cgrodni- 
czych poszuk. posady na 'wyjazd. ba- 
skawe oferty skiep kwiatowy Mreszcza- 
m 1 


tyk 32. 1273—1 


Ogrodnik prakt. pah pry- 


watnio wszelkie cgro- 
dnicze robuty lub też poszukuje posa- 
dy na wyjazd. Ulica Gogolewska Nr3 


m. 12. 14266-1 
lat srednich, wla- 
Szwajcarka dająca frencusk, 


i n om. poszuk miejsca. Oferty: adıni- 
nisiracya Dzien Kijow-k. 1470—11 


Doświadczony 


buchalter poszukuje pracy. Ubserwa 
torny zaułek Nr 1 m. 0. 42734—] 


Lskcyi w poobicu. gudz poszuk. me- 
dalistka szk. handl. znaj. fran’, niem. 
i polski. M.-Włodzim #28 m.6 14268 
rekomend, państwo. Ag- 
Mamkę st rowska 12 m. 17. 
14205—1 
człowiek, polak, ładnie pi- 
Młody szący (Świed. szkoły lud.) 
zna polski, rosyjski i rachunk. poszuk. 
posady, ma świad., mnże być zakrystya- 
nem. Żytomierz, biuro W. Boclieńskiej, 
Gimrpazyalna Nr 1. 14255 
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PE 


Rozkład jazdy pociągów. 
(ZIMOWY) 


Na kol. Połud.-Zachodnich: 


Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów 
Elizawotgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy I,IIi III kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, 
przychodz. o gudz. 9 w. 

Osobowy 1, IIi III kt. Odesa, Nowo- 
sielice, Humań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana. 

Pośpieszny 1I, U i III kl. Odesa, 
Wołoczyska, Wicdeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana. 

Mieszany II i HI kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
og. 7 m. 35 w. : 

Towarowy pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienką odchodzi o godz.9 
m. 53 w. przych. o g. 2 po pół. 

Kuryer I i IL ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
11 m. 03 zrana. 

Pocztowy I, ILi ML kl. Mikołajów 
Elizawetgrud, Znamienka, J'astów— ed- 
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych o g. 
7 m. 15 zrana. 

Osobowy I, [I i [II kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od- 
chodzi u g. 10 m. 50 arana, przychodzi 
og. 5 m. 59 po pul. 

Osobowy l, IL i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o g. 
7 m.40 wieczorem, przychodz: o g. 10 


m. 46 zrana. 

Mieszany II _ i III kl. Olszanica, 
Biała-Cerkicw, Fastów—odch. o g. 4 
m. 35 po poł., przychodzi o godziuie 9 
m. 33 zrana. 

Towarowy pośp, IV kl. Sarny, Ko- 
wel—odchodzi o godz. 10 m.14 wiecz,” 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. IV ki. Malin—od- 
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł, przych* 
o g. 9 m. 15 zrana. 

Uczniowski. Fastów [III klasa od 
chodzi ò godz. 3 minut 32 pv południu 
oprócz dni świąlecznych. 

Osobowy Í, IL i LI kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od- 
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana. 

Pocztowy |, II i III kl. Warszaw 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wia 
doń odchodzi o godz. 12 m. %5 po poł, 
przych. v g. 7 m. 20 wieczorem. 

Osobowy }, Mi HI kl. Brześć, Bia- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o gódz. 
6 m. 56 zrana. 

Osobowy 1, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Scwastopol;iEkaterynosław, Zna- 
mienka, Fastów—odch. o g. 8 m. 20 zra- 
na, przych. o g. 9 m. 58 w. 


